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Zjazd Rady Naczelnej Ch. D.
Imponujący zjazd. - Sprawozdania. - Nowy zarząd główny. - Referaty. - Protest

przeciwko projektowi ustawy małżeńskiej. - Rezolucje. - Plotki i kłamstwa.

(Od własnego sprawozdawcy ,,Dziennika Bydgoskiego").

Warszawa, 11 stycznia 1932.

Nowy ruch organizacyjny w Pol-
skiem Stronnictwie Chrześcijańskiej De­
mokracji, poprzedzony uchwałami kon­
gresu katowickiego, oraz ostatnie wyda­
rzenia polityczne zarówno na arenie eu­
ropejskiej jak i na terenie państwa na­
szego, spowodowały zarząd główny do

zwołania Rady Naczelnej, która zebrała

się wczorajszej niedzieli w gmachu sej­
mowym w lokalu klubu parlamentarne­
go Ch. D.

Zjazd Rady Naczelnej poprzedzony
był uroczystą Mszą św. odprawioną w

kościele św. Aleksandra.

Punktualnie o godz. 10 zagaił obrady
prezes stronnictwa senator Wojciech
Korfanty, witając delegatów przybyłych
w wielkiej liczbie z wszystkich stron

Polski.

W zjeżdzie brali udział m. in.: z Byd­
goszczy pp. Henryk Kaszubowski i red,
Formański, z Poznania p. dr. Kryzan, z

Grudziądza pp, inż. Grabowski i dyr.
Kwaśniewski,

Sprawy organizacyjne.
Sekretarz generalny p. Kaczorowski

przeczytał protokóły z dwóch ostatnich

zjazdów Rady Naczelnej, odbytych w

Warszawie i Katowicach, poczem wy­
głosił obszerne sprawozdanie z działal­
ności władz stronnictwa w ubiegłym
roku.

Referent podniósł znaczny postęp w

rozwoju Chrześcijańskiej Demokracji
na terenie całego państwa, a w szczegól­
ności na Górnym Śląsku oraz na niektó­
rych odcinkach byłej Kongresówki.

Sprawy finansowe referował skarb­
nik główny p. Szymański.

W dyskusji nad sprawozdaniami
przemawiali pp.: mecenas Bitner, red.

Formański, profesor Bryla, ks. prof. Szy-
delski, sen. Smólski, prezes Ko’rfanty i
Kaczorowski.

Następnie toczyły się ożywione obra­
dy różnych sprawach dotyczących we­
wnętrznego życia organizacyjnego, przy-
czem Rada Naczelna zaaprobowała w

zupełności wszystkie decyzje i postano­
wienia zarządu głównego.

Nowy zarzad główny.
Wyłoniona z pośród zebranych komi-

sja-matka przedłożyła Radzie Naczelnej
projekt nowego zarządu głównego w

następującym składzie:

Prezes zarządu głównego stronnictwa

p. Korfanty Wojciech, członkowie zarzą­
du głównego: l) ks. Brandys Jan, 2) p.
mec. Chaciński Józef, 3) ks. Gąsiorowski
Franciszek, 4) p. Gruszczyński Franci­
szek, 5) p, Harasz Antoni, 6) p. Harnie-

wicz Hipolit, 7) ks. Kasprzyk Ludwik,
8) p. Kaszubowski Henryk, 9) p. Kędzior
Jan, 10) p. Kryzan Marjan, 11) p. Jan­
czewski Stanisław, 12) p. Ponikowski
Antoni, 13) p. Pułjan Romuald, 14) ks.

Szwajnoch Stefan, 15) p. Szulik Jan,
16) p, Szymański Adam, 17) p. dr. Temp-
ka Władysław, 18) p. Urbański Franci­
szek, 19) p. Zawadzki Józef. — zastępcy
członków zarządu głównego: l) p. Kq-

smaczewski Józef, 2) p. Zaborowska
Helena.

Rada Naczelna zgodziła się jednogło­
śnie na wybór nowego zarządu główne­
go proponowanego przez komisje-matkę.

Referaty.
W dalszym ciągu obrad wygłosili re­

feraty:
Ks. prof. Jan Piwowarczyk z Krako­

wa na temat: ,,Pius XI wobec kryzysu
ustroju", mecenas St. Janczewski z War­
szawy o ustawodawstwie małżeńskiem i

prezes Wojciech Korfanty o sytuacji po­
litycznej i gospodarczej.

Po krótkiej dyskusji nad referatami

zjazd Rady Naczelnej przyjął szereg re-

zolncyj treści politycznej, społecznej i

gospodarczej, które zamieścimy w jed­
nym z następnych numerów naszego pi­
sma,

Protest orzeciwko projektowi
ustawy małżeńskiej.

W sprawie skandalicznego projektu
ustawy małżeńskiej, opracowanego
przez komisję kodyfikacyjną, zjazd Ra­
dy Naczelnej przyjął następującą rezo­
lucję:

,,Rada Naczelna Chrześcijańskiej
Demokracji po zapoznaniu się z opraco­
wanym przez komisję kodyfikacyjną
projektem jednolitego dla całego pań­
stwa prawa małżeńskiego stwierdza, że

projekt ten jest całkowicie sprzeczny z

katolickiem pojęciem małżeństwa, jako
związku sakramentalnego i otwarcie

dąży do jego dechrystjanizacji i usunię­
cia wpływu Kościoła na małżeństwo. W

ten sposób ujęty projekt stanowi znie­
wagę uczuć religijnych ludności katolic­
kiej, stanowiącej olbrzymią większość
narodu polskiego.

Rada Naczelna przytem podkreśla,
że projekt komisji kodyfikacyjnej, wpro­
wadzając nadmierną a groźną w skut­
kach i nieznaną żadnemu poza Bolsze­
wją z państw cywilizowanych łatwość

rozwodów, podważa samą instytucję
małżeństwa. Wprowadzenie w życie te­
go projektu pociągnęłoby za sobą upa­
dek życia rodzinnego, dobrych obycza­
jów i płodności narodu, co okazałoby się
w skutkach katastrofalne- dla przyszło­
ści narodu.

W związku z tem Bada Naczelna

wzywa klub parlamentarny i wszystkich
członków stronnictwa, aby wszelkieml

dostępnemi im środkami starali się za­
pobiec nchwaleniu projektu przez ciała
ustawodawcze."

Płotki i kłamstwa.

Przeciwnicy polityczni Chrześcijań­
skiej Demokracji, którym program i tak­
tyka polityczna stronnictwa nie jest na

rękę, rozsiewają ustawicznie najrozmait­
sze plotki i kłamstwa o rozłamie w

obozie chrześcijańsko-demokratycznym,
o niesnaskach wśród przywódców Ch.
D. itd. itd. Dawniej czyniła to z lubo­
ścią prasa endecka, dziś poszła w jej
ślady prasa sanacyjna.

W przeddzień zjazdu Rady Naczelnej
umieścił krakowski ,,Ilustrowany Ku­
rjer Codzienny" rzekomą wiadomość te­
lefoniczną z Warszawy, jakoby w Ch.
D. ujawniła się różnorodność zapatrywań
na zasadnicze sprawy polityczne. ,,Kurie­
rek" krakowski w swem proroctwie sa-

nacyjnem widział już nawet ostre star­
cia na zjeżdzie Rady Naczelnej.

Z góry wiedzieliśmy czytając rzeko­
my telegram warszawski ,,Kurjerka", że

zapowiedź ta była zwykłym snem ma­
rzycielskim kół sanacyjnych, które ra-

deby widziały Chrześcijańską Demokra­
cję w rozsypce i gruzach.

Zjazd Rady Naczelnej Ch. D. był wy­
mownym dowodem zgodnej opinji i jed­
nolitości zapatrywań na politykę prowa­
dzoną przez naczelne władze stronnic­
twa tak, że marzenia i życzenia prze,
ęiwników politycznych Ch. D,, wypowia.
dane głośno przed zjazdem, zaliczyć na­
leży do rzędu zwykłych plotek partyjno­
politycznych. F,

Sprawa ręeiMirgicęgt iesd B-ź ralalwiionan!

Bruning zapowiedział wobec ambasadorów Francji i Anglji, że

Niemcy nie zapłacą ani grosza!!!
Londyn, 10. 1 . W miarodajnych ko­

lach politycznych Londynu wielkie wra­
żenie wywołała wiadomość z Berlina, że

kanclerz Brtining oficjalnie zawiadomił
ambasadorów Francji i Wielkiej Bryta-
nji w Berlinie, aby uprzedzili swe rządy,
że Niemcy nie zgodzą się na żaden kom­
promis reparacyjny w postaci morato­
rjum, lecz żądać będą całkowitego anu­
lowania odszkodowań wojennych.

Wśród miarodajnych czynników bry­
tyjskich panuje obawa, że stanowisko

zajęte przez rząd niemiecki, wogóle n-

niemożliwi odbycie konferencji repara­
cyjnej.

Berlin, 10. 1. Oświadczenie kanclerza

Bruninga, złożone angielskiemu amba­
sadorowi w Berlinie o odmowie płace­
nia przez Niemcy odszkodowań, przedo­
stało się do wiadomości publicznej za

pośrednictwem korespondenta ,,Deut­
sche A!lg. Ztg." w Londynie. Korespon­
dent ten stwierdza, iż kanclerz Bruning
prosił ambasadora angielskiego o zako­
munikowanie swemu rządowi, iż Niem­
cy nie zadowolą się połowicznem zała­
twieniem sprawy odszkodowań na kon­
ferencji w Lozannie, podczas omawiania

sprawy odszkodowań.

Agencja Haersa podała oświadczenie

Brfininga w znacznie ostrzejszej redak­
cji, donosząc, iż kanclerz Bruning miał

oświadczyć, że Niemcy ani teraz ani na

przyszłość nie mogą płacić odszkodowań.

Wiadomość o ultimatywnym tonie

oświadczeń Bruninga należy traktować
z ostrożnością, jako balon próbny przed
konferencją lozańską.

Paryż, 10. 1 . Wiadomość o oświadcze­
niu złożonem przez kanclerza Bruninga
ambasadorowi angielskiemu w Berlinie,
podziałała w Paryżn jak wybuch bom­
by. W kołach politycznych uważają ten

krok kanc,lerza Rzeszy za unicestwienie

konferencji w Lozannie, która zgóry
skazana jest w ten sposób na niepowo­
dzenie.

Minister finansów Flandin złożył
wobec dziennikarzy następujące oświad­
czenie: Jeśliby oświadczenia przypisy­
wane kanclerzowi Rzeszy o tem, że

Niemcy nie chcą spełniać nadal posta­
nowień planu Dawesa i traktatu wersal­
skiego okazały się prawdziwe, wówczas

oznaczałoby, że Niemcy cucą skończyć
z planem Dawesa i traktatem wersal­
skim. Wobec tego należy zaczekać na

potwierdzenie tej wiadomości. Gdyby
się ta wiadomość sprawdziła, wówczas

należy o tem pamiętać, że żaden rząd
francnski nie może przyjąć wypowiedze­
nia traktatów dobrowolnie podpisanych.
Gdyby konferencję lozańską poprzedza­
ły tego rodzaju oświadczenia o ,,niepła­
ceniu", wówczas konferencja ta stałaby
się zbędna.

Nowy Jork, 10. 1. Deklaracja kanc,le-
lorza Bruninga stwierdzająca, że Niem-

cy nie mogą płacić odszkodowań, nie u-

czyniła na Wallstreet głębszego wraże­
nia. Pewien z wybitnych tutejszych
bankierów wyraził opinję, że deklaracja
kanclerza niemieckiego została uczynio­
na niewątpliwie w celu wytargowania
dla Niemiec jaknajlepszych warunków
i że pomimo tej deklaracji zapewne uda

się dojść do nowego porozumienia w

sprawie reparacyj.

Berlin, 10. 1 . (PAT.) Komunikat’

Reutera o rozmowie kanclerza Brunin­
ga z ambasadorem Rumboldtem nie spo­
tkał się ze strony Niemiec z nrzędowem
dementi (zaprzeczeniem). Ogłoszony zo­
stał jedynie komunikat biura Conti,
podkreślający, że oświadczenie kancle­
rza, złożone angielskiemu ambasadoro­
wi nie nastąpiło tak w formie zdecydo­
wanej, jak to podała depesza Reutera.

Mac Donald pośrednio przyznaje
racje Briiningowi.

Londyn, 10. 1. (PAT.) Premjer Mac

Donald złożył dziś późnym wieczorem

następujące wyjaśnienie dla prasy: W

związku z deklaracją kanclerza Brunin­
ga rząd brytyjski ogłosił swą politykę
i swe stanowisko tylko we właściwem

miejscu i we właściwej chwili, Nara­
zie — zaznaczył premjer — można je­
dynie stwierdzić, że wobec sytuacji go­
spodarczej, njawnionej w raporcie ba-
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zylejskim, oraz w obliczu wewnętrzno-

politycznych zagadnień Niemiec było
praw iopodobnem, że deklaracja tego ro­
dzaju zostanie złożona na konferencji
lozańskiej (?). Fakt, że deklaracja taka

została już obecnie złożona uczynił zwo­
łanie konferencji międzynarodowej je­
szcze bardziej koniecznem, aniżeli przed­
tem, albowiem teraz jest widocznem, że

sytuacja obecna stała się niemożliwą
do utrzymania (?). Ponieważ dotych­

czasowa sytuacja jest wynikiem mię­
dzynarodowego porozumienia, wobec

czego stało się koniecznem zająć się na­
tychmiast tą sytuacją.

Mac Donald wyraził nadzieję, że

wszystkie zainteresowane rządy zdają
sobie sprawę z tego, że poprawa i uspo­
kojenie stosunków w Europie zależą od
uświadomienia sobie tych bardzo cięż­
kich faktów.

J -je

Wraienie we Franc!i.
Laval uzupełnia swój gabinet.

Paryż, 10. 1 . (PAT). Zmiany w gabi­
necie, które mają się dokonać w przy­
szłym tygodniu, zeszły dziś na drugi
plan zainteresowania sfer parlamentar­
nych. Oświadczenie kanclerza Bruenin-

ga, złożone ambasadorowi angielskie­
mu w Berlinie dało zwolennikom rządu
koalicyjnego potężny argument dla te­
zy, że położenie zewnętrzne wymaga
zjednoczenia wszystkich stronnictw.

Kilku posłów radykalnych, którzy po­

przedniego dnia utrzymywali jeszcze,
że rozszerzenie gabinetu Lavala jest nie­
możliwe, dziś wydają się być mniej
wrogo nastrojeni względem zasady rzą­
du koalicyjnego. Z niecierpliwością o-

czekiwane jest oświadczenie premjera
Lavala, które ma złożvć na drugi dzień

po otwarciu sesji parlamentarnej.
Dziś premjer Laval odbył dłuższą

konferencję z ministrem Tardieu.

Stwierdziwszy zupełną zgodność zapa­

trywań z premjerem, Tardieu

czyi, że stoi do dyspozycji Lavala i go­
tów jest na życzenie premjera objąć mi­
nisterstwo wojny po zmarłym ministrze

Maginot.
Prasa donosi, że przewidziana jest

konferencja premjera Lavala z przy­
wódcą radykałów Herrlofem. Stanowi­
sko radykałów ma ostatecznie wpłynąć
na decyzję Lavala, to znaczy zadecydo­
wać o tem, czy gabinet poda się razem

do dymisji, czy też nastąpią tylko pew­
ne zmiany na kilku stanowiskach. W
razie złożenia przez premjera dymisji
kolektywnej (wspólnej) premjer Laval

złoży uprzednio odpowiednie oświadcze­
nie w parlamencie. Przesilenie rozpocz-
nie się w takim razie w czwartek. Po­
nieważ obecny rząd nie został obalony
na skutek głosowania w izbie, prezydent
republiki zgodnie ze zwyczajem złożył­
by w ręce dotychczasowego premjera
misję utworzenia nowego rządu. W ra­
zie zwykłego uzupełnienia rządu, prem­
jer odpowie na interpelację w sprawie
polityki zagranicznej.

zazna-1 Przewodniczący: Przywołuję pana do

porządku, jeżeli pan nadal będzie w.

tym tonie przemawiał, odbiorę panu

głos.

Opowieść grecka.
Osk. Putek mówi dalej: Herodot opo­

wiada historję, że władca Koryntu wy­
słał swego czasu sługę swego do mędr­
ców, aby ten dowiedział się tam, jaki
jest najlepszy sposób utrzymania śię

najdłużej przy władzy, a owi mędrcy,
wyprowadzili sługę na pole porosłe car

łe zbożem i poczęli wyrywać wszystkie
co najwyższe sterczące nad innemi kło

sy, i gdy sługa przywiózł swemu panu
tę wieść, ów przykład, on to zrozumiał,
i każdego, kto się czemkolwiek w pań­
stwie wybijał ponad innych kazał po­
mordować łub zesłać na wygnanie.

Jeszcze drugi zamach.

Polska przeżyła zamach majowy, ale

ja mam to przekonanie, że Polska

przeżyła w ostatnich łatach dwa zama­
chy. Pierwszy, zamach majowy doko­
nany przy pomocy krwi i żelaza, skiero­
wany był przeciw nieprawościom, mógł
wzbudzić i wzbudził nawet sentymen,t.
Zamach ten skończył się abdykacją Pre­
zydenta Rzeczypospolitej Wojciechow-!­
skiego jednakże w parę lat później został

dokonany dragi zamach ..... a

przeciwko Sejmowi i prawom obywatel­
skim skierowany. Pod w’pływem tych
zamachów życie publiczne w Polsce

płynęło w szczególnych warunkach!

Zachęcano do rządzenia batem. Boga­
cze wołają, jako o jedyny środek ra­
tunku, o zamach stanu, wierzą bowiem,
że w drodze normalnej rywalizacji nie

są w stanie utrzymać się na powierzch­
ni fali! Głupcy zaś i tchórze każą nam

zamienić się w bydlęta pokorne, budo­
wać pomniki, oddawać cześć boską
tym, co mają hipoteki pisane. Wre­
szcie ci, co rządzą i twierdzą, że tak, jak
jest, ,,byczo" jest. I cóż o tych warun­
kach mówić o ,,spiskach,, o projektowa­
nych zamachach politycznych!11

Przewodniczący: Ponieważ nic nie
zastosował się pan do moićh żądań,
odbieram panu glos. Odraczam posie­
dzenie do dnia 13 bm. do godz. 12, o któ­
rej to godzinie ogłoszony będzie wyrok.

Po posiedzeniu zawrżało na sali są­
dowej. Mocne, przerwane słowa Putka

podziałały, jak iskra elektryczna. Nie
brak też było momentów wesołych.
Mastek woła: Panie Putek, udzielam

panu głosu!

Opinja publiczna i prasa gotuje się
do wysłuchania wyroku.

Socjalistyczny ,,Robotnik", przecho­
dząc zadowolony ostatnie s!owa oskar­
żonych wola, że ,,nikt z nich się nie pod­
dał, nie wywiesił białej chorągwi!!"

Sanacyjny ,,Kurjer Poranny" kończy,
swoje sprawozdanie taką uwagą:

,,Przypadek zdarzył, iż wyrok w spra­
wie 11 posłów ogłoszony będzie w dniu

13, tj. w dniu, w jakim zdarzyło się w

obecnym okresie niepodległości wielo

najdonioślejszych wydarzeń politycz­
nych". H. Ś.

U teresn wEirocaesia
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(IraBfrasz Słowacki -

(Sprawozdanie własne ,,Dziennika Bydgoskiego" z 56-go dnia rozprawy.)
OrseiB wyrokiem.

Ostatnie obrony.

Dobijamy do brzegu. Na sobotniej
rozprawie przemawiali dwaj pozostali
jeszcze oskarżeni: Dr. Kiernik (daw­
niejszy Piast) i dr. Putek (dawniejsze
Wyzwolenie), przyczęm temu ostatnie­
mu, przewodniczący, gdy nie pomogły
upomnienia, odebrał głos, tak. iż p. Pu­
tek przerwać musiał swoje ostatnie sło­
wo. w połowie.

Ostatnie słowo

posła dr. Władysława Miernika.

Nie mam się przed czem bronić, chy­
ba jedynie przed opinją tych policjan­
tów, którym daje wiarę oskarżyciel pu­
bliczny, a nie tym licznym opinjom
przedstawicieli świata politycznego i

kulturalnego Polski, którzy się tutaj
przed wami, panowie sędziowie, prze­
winęli terni słowy rozpoczął dr. Kiernik

swoją obronę, wygłaszaną miejscami tak

tubalnym głosem, że aż przewód, roz­
prawy zwraca mu w pewnym momen­
cie uwagę, by tak nie krzyczał, bo krzyk
ten aż męczy — a do tego nie każdy,
kto krzyczy, ma rację.

Duch policyjny
powiódł do Brześcia.

.. W dalszym ciągu przypomina (dr.
Kiernik, że sam p. prokurator nazwał

obciążającego zarzuty konkretne fakta­
mi drobnymi i że w pierwotnych docho­
dzeniach, wdrożonych zaraz po kongre­
sie krakowskim nawet nazwisko jego
nie figurowało.

Podstawą, na mocy której wywiezio­
no więźniów w nocy z 9 na 10 września
do Brześcia był policyjny memorjal p.
Kaweckiego o działalności poszczegól­
nych posłów. Są tam o obwinionym
wypisane następujące słowa: ,,Włady­
sław Kiernik brał udział w organizowa­
niu pochodu i urządzał wiece antyrzą­
dowe".

Na co jest poseł opozycyjny?
W odpowiedzi na ten zarzut wyłu-

szcza p. Kiernik rolę po-sła opozycyj­
nego, nie polegającą na pianiu hymnów
pochwalnych i wołaniu: Niech żyje ko­
chany wódz! Jeżeli mówi prawdę, to

chociażby powiedział,, że popełniono
nadużycia, to jest to jego obowiązkiem.

Panowie oskarżyciele wmawiają we

mnie: ,,jesteś rewolucjonistę, bo nale­
żałeś do sztabu Centrolewu". Przypo­
mina, mi to człowieka, który ma klucz
od swego mieszkania, ale woła ślusa­
rza i każę wyłamać zamek. Wszak by­
ło tu tylu świadków z łona Centrolewu.

Wszyscy oni stwierdzili, że w organi­
zacji tej nie było tendencyj rewolucyj­
nych, nie było żadnej uchwały zama­
chowej, że Centrolew był jeno blokiem

wyborczym. P. prokurator mi jednak
nie wierzy — woli wierzyć konfidentom

policyjnym.
W dalszym ciągu powtarza i potwier­

dza oskarżony swoje twierdzenie o

istnienia dyktatury w Polsce, wskazu­
je na zachwalany Sejm, wybrany przy
,,jedynce-moncpolówce", przypomina
koleje Trybunatu Stanu i los dr. Lie-

hermana.

Moce, które wskrzesiły Polskę-
Przechodząc do wynoszenia jednego

tylko człowieka j obozu w Polsce —

powiada dr. Kiernik:
- Gdyby nie ta wojna narodów, nie

ta ofiarność całego narodu, nie to, że

dziwnem zrządzeniem wszystkie pań­
stwa rozbiorcze, mimo, że w dwóch wal­

czące obozach padły - nie pomógłby
bohaterski czyn Józefa Piłsudskiego i

Legjonów. Zostałaby piękna legenda
jedynie. I źle jest, gdy wmawia się, że

jeden człowiek stworzył państwo.

Wszystko dla Niej...
- O Polskę walczymy nie kulami,

nie bombami, ale krzewieniem świado­
mości wśród szerokich mas ludowych.
Chcemy naród nasz dźwignąć, uszczę­
śliwić!

- Bez względu na to, jaki wyrok za­
padnie — pracę dla Polski będziemy
kontynuowali, będziemy walczyli o Pol­
skę sprawiedliwą I praworządną. Na

zakończenie powtórzę tutaj słowa Ko­
nopnickiej, któremi kończymy wszy­
stkie nasze wiece: ,,Twierdzą nam bę­
dzie każdy próg, tak nam dopomóż
Bóg". Niechaj wyrok wasz, panowie sę­
dziowie, da świadectwo prawdzie i

sprawiedliwości,

,,Ostatnie słowo" osk. Putka

i odebranie mu głosu.
Dziwnie się składa, że rok procesu

brzeskiego jest rokiem dwu jubileu­
szów: 35-lecia ruchu ludowego w Mało-

polsce i 25-lecia takiegoż ruchu ludowe­
go na terenie b. zaboru rosyjskiego. W

roku jubileuszowym ten ruch Indowy
potraktowano, jako zbrodnie i osadzono

go w osobach jego przedstawicieli, na

lawie oskarżonych.

Przykład z biblji.
Panowie Sędziowie! Przypomina mi

się tu ewangieliczna opowieść o owym
człowieku sprawiedliwym, który szedł
do Jeryho, a zbóje napadii go w dro­
dze, zranili, na pół umarłego opuścili.
Od czasu owej okropnej nocy z 9 na 10
września czuliśmy się wszyscy, jak ów

człowiek, który wędrował do J.eryho.
Nie: można jednak narzekać, aby w pol-
skiem społeczeństwie nie znaleźli się
również i owi miłosierni Samarytanie,
którzy spotkawszy tych naszych łudzi

poratowali ich i uzdrowili... Tymi to­
warzyszami w naszej niedoli jest o-

brona.

Jestem ostatnim oskarżonym, który
ma możność wypowiedzenia ,,ostatnie­
go słowa"; ale to tylko chcę powiedzieć,
że po tak świetnych, wyczerpują,­
cych wyrokach naszej obrony dla nas

już niewiele zostało do powiedzenia.
Żywiąc prawdziwą wdzięczność dla

wspaniałomyślności tych, którzy mó­
wili w naszem imieniu, chcę powie­
dzieć, że nie znaczy to, abym ja lub moi

koledzy żywili do kogokolwiek uczucia
nienawiści lub zemsty, bez względu na

to, jak ktoś się do nas ustosunkował

Przewodniczący: Proszę nie używać
obraźliwych słów, bo odbiorę panu głos.

Putek ciągnie dalej . B , k..

Po wizycie ks. Ghici.
Współpraca polsko-rumuńska potoczy się dalej

na wszystkich torach.
Warszawa, 10. 1. (!PAT) Dziś o godz. 15

minister Ghica opuścił Warszawę, udając
się do Bukaresztu w towarzystwie posła
Bzplitej Szembeka. Na dworcu żegnali ru­
muńskiego ministra p, minister Zaleski,
poseł rumuński w Warsza wie Bilciurescu z

ma-łżonką, minister Schaetzel, dyr. prok
Romer, szef gabinetu ministra spraw zagr.
Szumlakowski, członkowie poselstwa ru­
muńskiego w Warszawie oraz wielu wyż­
szych urzędników MSZ.

Warszawa, 10. 1. (PAT) P, minister Za­
leski i minister Ghica mieli możność dekla,
dnego omówienia w czasie pobytu ministra

spraw zagr, Rumun]i w Warszawie aktual­
nych problemów międzynarodowych oraz

specjalnie zagadnień polsko-rumuńskich,
Rozmowy te, prowadzone w tonie ja!

najserdeczniejszym doprowadziły do stwier­

dzenia zupełnej zgodności poglądów we

wszystkich sprawach, które są obecnie na

porządku dziennym kierowników polityki
zagranicznej obu sprzymierzonych i za,przy­
jaźnionych państw, których działalność dy­
plomatyczna rozwija się równoległo w Jak
najśc!ślejszem porozumieniu J zupełnej har-

monji celów 1 środków,
Ministrowie wyrazili głębokie swe prze­

świadczenie, że przyjaźń obu krajów z roku
na rok pogłębiana i rozszerzana stanowi je­
den z punktów naczelnych postulatów my­
śli państwowej Polski i Rumunji oraz pod­
stawę polityki pokoju w Europie.

Postanowiono wreszcie podjąć stosowne

kroki, aby zbliżeniu politycznemu obu na­
rodów odpowiadała również ścisła współ­
praca ekonomiczna na wielu odcinkach do­
tąd niedostatecznie rozwinięta.
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Stany Zjednoczone grożą Japonii.
Anglia i ffrancfa amgwag^s rece.

Waszyngton, 10. 1 . Stany Zjednoczo­
ne wkroczyły w konflikt mandżurski.

Departament stanu postanowił, iż w

konflikcie mandżurskim Stany Zjedno­
czone przyjmują pakt Kelloga jako pod­
stawę akcji dyplomatycznej.

Waszyngton, 10. 1 . Przyjęcie paktu
Kelloga jako podstawy akcji dyploma­
tycznej w konflikcie mandżurskim prze?
Stany Zjednoczone nastąpiło w poro­
zumieniu z innemi państwami, które
fen pakt podpisały,

Waszyngton, 10.1 . W związku z przy­
jęciem przez Stany Zjednoczone Paktu

Kelloga, jako podstawy w konflikcie

mandżurskim, została wysłana nota do

rządów Japonji i Chin. W nocie tej jest
powiedziane między innemi:

,,Osta,tnie wojskowe posunięcia, poci
Czin-Cz.auzniosły resztę autorytetu wła­
dzy chińskiej, jaką Chiny posiadały w

Mandżurji przed dniem 18 września
3931 roku.

Rzpd Stanów Zjednoczonych Amery­
ki Północnej sądzi, że jego praca po­
średnicząca w konflikcie mandżur­
skim może się przyczynić do złagodze­
nia konfiiktn zaszłego międz” Chinami
a Japonją".

W dalszym ciągu noty wyrażony jest
pogląd Stanów Zjednoczonych, iż ,,ja­
kiekolwiek umowy, któreby zostały za­
war.te między Chinami a Japonją, nie

mogą naruszać praw Stanów Zjedno­
czonych ani ich obywateli".

Odpis noty zosta,ł wysłany do wszy­
stkich państw będących sygnatariusza­
mi (podpisującemu) paktu Kelloga.

P_arvż, 10. 1 . (PAT). Na, skutek prote­
stu Stanów Zjednoczonych, złożonego w

Tokio zaczęły ob.iegać pogłoski, jakoby
Francja i Anglja zdecydowały przyłą­
czyć się do demarche (wystąpienia)
rządu Stanów Zjednoczonych.

W zwią.zku, z tem agencja Ha.wasa do-

wiaduje się, że wzmiankowane pogłoski
są nieścisłe, albowiem Francja nie mo­
że zmienić zajmowanego dotychczas
stanowiska, polegającego na tem, że
wszelka akcja w sprawie Mandżurji, o

ile to dotyczy Francji nie może się od­
bywać inaczej, jak za pośrednictwem
Ligi Narodów,

Londyn, 10. 1. (PAT). W związku z

demarche Stanów Zjednoczonych u

rządów japońskiego i chińskiego w mia­
rodajnych kołach rządowych Anglji

zwracają uwagę na tę okoliczność, że

sytuacja Wielkiej Brytanji nie jest iden­
tyczną z sytuacją Stanów Zjednoczo­
nych, jako nienależących do Ligi Na­
rodów.

Podczas ostatniej sesji rady Ligi Na­
rodów delegat japoński poinformował
delegatów angielskich, że jakąkolwiek
byłaby polityka Japonji w Mandżurji,
to jednak Japonja nie sprzeniewierzy
się zasadzie polityki ,,otwartych drzwi"
w Chinach i Mandżurji.

"

.

”

Akcja Stanów Zjednoczonych jest re­
zultatem następujących pewników:
l) Liga Narodów jest bezsilna, 2) Ja­
ponja jest zdecydowaną na okupację ca-

łej Mandżurji. 3) Rosja Sowiecka nie
może krępować ruchów Japonji. 4) Ja­
ponja razem z Mndżurją tz. 130 miljo-
nów ludzi i terytorjum wyposażona we

w^pjjstkie bogactwa naturalne z wę-

g!ts. fi żelazem na czele. 5) Wpływ tak

wzmocnionej Jajonji, w Azji i w Chinach

będzie przygniatający. Co zatem pozo­
staje Stanom? Grozić i zbroić się. Czyni
więc jedno i drugie, będąc zdana na wła­
sne siły. Ani Anglja, ani Francja Ame­
ryce nie pomogą, Co w’yniknie z not

i koncentracji floty koło Filipin w ce­
lu ,,manew’rów" zobaczymy nie zadłu-

go. Oby tylko działa, nie zaczęły same

strzelać. Japończycy lubują się w nie­
spodziewanych atakach.

Bomby w prezencie
dla króla Wioch i Mussoiiniego.

Londyn, 10. 1 . Donoszą z Nowego
Jorku, że amerykańska policja krymi­
nalna skierowała do kapitana parowca

amerykańskiego ,,Excalibre" depeszę
iskrową, w której zawiadamia, że na po­
kładzie statku znajdują się dwie prze­
syłki zaadresowane do króla Włoch i

Mussoiiniego. Przesyłki te mają zawie­
rać maszyny piekielne.

Parowiec ,,Excalibre" opuścił port

nowojorski w dniu 28 grudnia i ma

przybyć do Marsrtji. Podejrzenie co do

zawa-rtości posyłek powstało w związ­
ku z osiatniemi zamachami ferory
styczn emi, zorganizowanemu przez ży­
wioły antyfaszystowskie w Stanach

Zjednoczonych.
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Z GDYNI i WYBRZEŻA.
Gwiazdka dla dzieci

Tow. Robotników Katolickich.

W lokalu ,,Dom Kuracyjny" urządzono
staraniem Tow. Rob. Kat. gwiazdkę dla

dziatwy członków tego towarzystwa. Po za­
ga,jeniu przez prezesa p Zygowicza, nastą­
piły produkcje dzieci wcale udatne, które

mimo swej prostoty ,zrobiły miłe wrażenie.

Później przemówił protektor towarzystwa
ks. proboszcz Turzyński, apelując do rodzi­
ców dzia,twy, ażeby ją wiedli zawsze po o-

Promienionej jasną gwiazdą betleemską
drodze do Zbawiciela, ażeby zawsze wierne

pozostały Kościołowi katolickiemu i Ojczy­
źnie. Rozczulającym był widok, jak rado­
ścią ropromienione twarzyczki z wyrazem
umiłowania garnęły się do swego ukocha­
nego duszpasterza,

Po przemówieniu ks. prób. Turzyńskiego
rozdano milus,ińskim ła,kocie i słodycze,
nadesłane dość obficie przez firmy i sym­
patyków Towarzystwa! D.ziatwa członków

bezrobotnych otrzymała, prócz tego dary z

odzieży i bielizny. Przewidziane po gwiazd­
ce walne zgromadzenie Towarzystwa odro­
czono na inny dzień, gdyż rodzice musieli

poodprowadzać dziatwę do domów.

Ofiara niesumiennych uwodzicieli.

W lecznicy nadmorskiej zmarła niejaka
Taiaszkówna Marja, lat 25, służąca u jed­
nego z kupców w Gdyni. Przeprowadzone
dochodzenie ujawniło, żo śmierć Talasz-

kówny nastąpiła wskutek zatrucia ziołami,

użytemi w celu spędzenia płodu. Zioła te

otrzymała od jednej tutejszych ,,znacho-
rek", u której w czasie rewizji znaleziono

różne zioła trujące.
Jak z t,oku śledztwa się dowiedziano ziół

tych używała ,,znaehorka" do leczenia róż­
nych chorób kobiecych.

Wobec tego dokonana zostanie sekcja
zwłok zmarłej Tałaszkówny, a znaehorka

będzie miała czas za kratkami więziennymi
pogłębić swoją ,,wiedzę". Ręka sprawiedli­
w’ości nie powinna śię jedna,k zatrzymać
tylko na znachorce, lecz sięgnąć także ku

wyuzdańcowi, który był bezpośrednim
sprawc,ą tragedji biednej dziewczyny.

Najwyższy czas, ażeby projekt ustawy,
który przewiduje karę więzienia za uwie­
dzenie dziewcząt, wszedł nareszcie w życie,

Czy się podróż opłaciła?

Dnia 8 stycznia opuścił port statek poł-
sko-transaflantyekiego towarzystw’a okręto­
w’ego- . ,Pułaski", udając się do Now’ego Jor­
ku i Kanady ze 180 pasażerami,

Podziękowanie.
Towarzystwo Pań Miłosierdzia w Gdyni

składa niniejszem niżej podanym ofiaro­
dawcom najserdeczniejsze podziękowanie za

dary złożone dla najbiedniejszych miasta-

Ofiarow’ali: pp. inż. Lyngbeck 500 zł,
Boismine 200 zł, Żegluga Polska 100 zł,
Chrzanowska 20 zł, Górska 40 zł, Radkowie
20 zł, Jankowska 20 zł, Bielińska 10 zł, Ma­
ciejewska .10 zł, Ewert Krzemieniewska 10

zł, Skwiercz-Bałtyk 3 zł, Kohnke 7 zł, Łu-

szczyński 2 zł, Firma Warszawska, Konfek­
cja, Wojciech Mikołajczyk, Regent, Szczu-

kowski - odzież, Rożkowski, Bednarski,
F-a Hoenke, Kurr i Engling — w’ędliny,
Wielkopolski Skład Kawy i A. Czoska —

kawę, Klemens Pomieczyński i Cukiernia

Starowiejska — pieczywo.
Jak dotychczas tak i w tym roku społe­

czeństw’o zrozumiało ceł poparcia najbied­
niejszych, aby mogli choć skromną, ale w

nadziei lepszych czasów spędzić gwiazdkę i

prosić Najświętsze Dzieciątko o nagrodę
dla ofiarodawców.

Pocieszająca bilans.
Ogólne obroty towarowe portu gdyńskie.

go wynosiły w 1931 roku — 5.300.112,6 ton,
z czego na eksport przypada 4.741-564,1 ton,
,na ,import — 558 .548,5 ton.

W porównaniu z r. 1930 zwiększyły się
ob,roty Gdyni o 1.674.364,8 ton, czyli o 46%,
co przy obecnej trudnej sytuacji gospodar-

czej i ogólnej stagnacji na rynkach świa­
towych jest dowodem dalszej, silnej ten­
dencji rozwojow’ej naszego portu.

W eksporcie (wywozie) największą pozy­
cje zajął węgiel, którego wywieziono
4.167.047,6 ton, co stanowi

88 % całego eksportu przez Gdynię,

89)

(Giąg- dalszy).
- Rozkaz, mylady. — zasalutował

służbiście i trzymał dłoń przy daszku,
dopóki nie zeszła z mostka. Potem przy­
sunął się do pomocnika. — Będzie baba

mewy karmiła, aż miło — parsknął mu

w ucho. — Trzeba szepnąć kucharzo­
wi, żeby się nie wysila! zbytnio; szkoda

przysmaków dla mew, he, be, he. ’

W godzinę później biała Casablanca

wyglądała z pokładu jachtu, jak plama
śniegu, powoli topniejącego i wchłania­
nego przez szary piasek tła.

Lady Dorothy Rabbit po przehulanej
nocy spała do trzeciej popołudniu, ku

zmartwieniu swego kucharza, który mu­
siał cały lunch pitrasić na now’o. Przy
stole wzięła na spytki stewarda, obsłu­
gującego ją, kapitana, pierwszego me­
chanika i będącego zarazem ,,więzien­
nym dozorcą" jeńca, zamkniętego w

luku towarowym. On to właśnie, ów

jeniec, porwany z małego molo ,,Palm
Beach Casino" w Cannes był przedmio­
tem wielkiego zainteresowania awantur­
niczej miljonerki.

— Podobno wołał kogoś, wymieniał
jakieś imię - indagowała młodego ste­
warda — czy nie pamiętasz, jak brzrnia-
ło to imię? Nie ,,Daisy"?

r- Nie, mylady. Z pewnością nie

i,Daisy"

— Może ,,Wiera"?
— Nie, mylady. To było dłuższe imię,

ale mam zapisane.
— Tak mi gadaj, nudziarzu - ożywi­

ła się.
Steward przyniósł z kuchenki zatłu-

szczony notes i oświadczył triumfalnie:
— Zapisałem, przewidując, że to pani

będzie potrzebne... Otóż ten mały pan
krzyczał często taki wyraz: ,,Sa-na-cja"!

— Sanacja? — zdumiała się. — Tak,
to niewątpliwie imię kobiece, ale pierw­
szy raz je słyszę... Więc miał jeszcze ja­
kąś trzecią! — zgrzytnęła, zębami. -

Dobrze, już ty mi wyśpiewasz prawdę...
Słuchajcie no, steward.

— Słucham, mylady.
— Dopilnujecie, żeby ten człowiek się

porządnie ogolił, wykąpał i wyglądał
do ,,ludzi". Dać mu potem pyjamę i

przyprowadzić mi go o szóstej.
Lady Rabbit zamierzała do tego cza­

su obmyślić drobiazgowo taktykę dzia­
łania wobec swego więźnia, lecz już oko­
ło piątej wygnało ją na pokład wzma.ga­
jące się kołysanie statku. Pospieszyła
oczywiście na mostek i wsiadła, ja.k się
patrzy, na dyżurującego porucznika, jak
by to on morze rozchuśtał. Nieborak
nie wiedział, co odrzec, na szczęście ka­
pitan. przybiegł mu z ł)omocą,.

— Pogoda miew’a często kaprysy,
mówiłem przecież, — przypomniał; —

zapowiadało się nadzw’yczajnie, pani
sama sprawdzała.

— No tak, ale teraz się kiwamy nie­
możliwie.

— Ach, to jeszcze nic, mylady. Bę­
dzie znacznie gorzej!

— Gooorzej? O Bo’że! Czy to trwa

długo?
-— Rozmaicie bywń... Ale nie poznaje

pani, mylady... Przecież na Biskaji

przeszliśmy kiedyś burzę, i trzymała
się pani doskonale...

— Acha, — mruknęła, wzdrygając się
na wspomnienie owych chwil. -- Jak

pan sędzi, drogi kapitanie, czy ze wzglę­
du na bezpieczeństwo nie należałoby za­
wrócić i uciekać do brzegu? - spytała
łagodnie, prosząco, och, błagalnie!

Wyperswadował jej, że czem dalej od

brzegu, tem bezpieczniej przy złej pogo­
dzie, że należy właśnie uciekać całą pa­
rę od skał przybrzeżnych. Niezbyt u-

spokojona, raczej zrezygnowana powró­
ciła do swego apartamentu i gryząc za­
wzięcie cytrynę, zabraał się do ,,pracy";
należało przecież przygotować się odpo­
wiednio na powitanie niewiernego ko­
chanka.

Steward zgłosił się punktualnie. Za­
meldował, że polecenie wykonał i ten

mały pan siedzi zamknięty w jego ka­
binie. — Przyprowadź go, a sam czekaj
na mój dzwonek — powiedziała ; — je­
śli zadzwonię raz, wpadniesz tutej z re­
wolwerem, który ci dałam; nie sprzeda­
łeś go chyba, łobuzie... No, dobrze... A

jeżeli zadzwonię trzy razy, przyjdziesz
bez rewolweru, zato przyniesiesz tartin-
ki i wszystko, co potrzeba na przeką­
’skę... Wiesz chyba... Idź już, chłopcze...
idź!

Rzuciła się na tapczan, okryty olbrzy­
mim jedwabnym ,,persem", który spły­
wał na parkietową posadzkę i przysła­
niał ją aż do przeciwległej ściany.
Sprawdziła, że pod poduszką spoczywa
maleńki rewolwer, odszukała bykowiec,
ukryty w fałdzie dywanu, uśmiechnęła
się i przybrała niedbałą pozę osoby, któ­
ra odpoczywa i nie myśli się czemkol-
wiek przejmować. Nie ruszyła się też

na widok mężczyzny w pstrokatej pyja-

mie, który wpadł do pokoju, prawdopo­
dobnie wepchnięty przez kogoś z ze­
wnątrz.

— Co to ma znaczyć!... — zapiał przy­
były dość wątpliwą francuzczyzną i

spojrzał srogo na Dorothy, — W czyich
jestem rękach, pytam!

- Nie poznajesz tych rączek? -- za­
częła słodziutko, podnosząc obie dłonie,
objuczone cennemi pierścieniami. —r

Nie poznaje pan, panie Lapin?
— Tu zachodzi jakieś nieporozumie­

nie, widzę — odparł, szarpiąc w podnie­
ceniu zw’ichrzoną brodę; — jeśli chodzi
o mnie, jestem Serafin Bobak.

-— Bobak? Ha, ha, ha! I ty myślisz, że

skoroś sobie przyprawił takie nazwisko
i taką brodę, to mnie oczy zamydlisz?

— Wypraszam sobie wszelkie epitety,
moja pani; — jestem członkiem Zw’iąz­
ku Dziennikarzy w Warszawie, jestem
znanym redaktorem Kurj...

— Słuchaj-no, Lapin — przerwała z

błyskiem zniecierpliwienia; — lubię
żarty, ale w miarę. Kiedyindziej żarto­
wałabym dłużej, dzisiaj nie mam ocho­
ty... och, ta przeklęta chwiejba! - Ugry­
zła z pasją spory kawałek obranej że

skóry cytryn.y i usiadła na tapczanie.
Spytała znienacka: - Kto to jest ,,Sa­
nacja"?... Acha, zgłupiałeś, bratku. Za­
skoczyłam cię, do?!

_ Wyrwała byko­
wiec i potrząsając nim, ruszyła w stro­
nę osłupiałego grubaska. - Wiem od

stewarda, że wielokrotnie wymawiałeś
to imię — zasyćzała złowrogo; — otóż

radabym się teraz dow’iedzieć, kto to

jest owa miss, czy missis Sanacja. I

radzę nie przeciągać struny, panie La­
pin... Ostatni raz pytam: ,kto to jest
Sanacja’

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Z innych artykułów wywozowych, wywie­
ziono w r. 1931 przez Gdynię: bunkra

206.046 ton, cukru 115.519 ton, bekonów
51-821 ton, sóli potasowej 32.791 ton, ryżu
wyłuszczonego 21.171 ton, żyta 18.680 ton,
Ziemniaków 15-572 ton, cynku 15.334 ton,

Słupów telegraficznych 15.075 ton, desek i

łat 11-745 ton, koksu 10.421 ton, szyn kole­
jowych 10.289 ton.

Import (przywóz) utrzymał się na pozio­
mie z roku poprzedniego. Najważniejszą
pozycję zajął tu, podobnie jak w latach po

przednich, złom żelaza, następnie ryż, i to-

lhaśyna.
W porównaniu z Poprzednim rokiem,

wzrósł przywóz ryża surowego, złomu, ba­
wełny ora? artykułów drobnicowych, Nato­

miast uwydatnił się dość znaczny spadek w

przywozie nawozów sztucznych i rudy że­
laznej, co spowodowane zostało położeniem
góspodarczem wewnątrz kraju.

W roku 1931

zawinęło do portu w Gdyni 3.144 statków

o łącznym tonażu 2.649-568 n. r. t,, opuściło
zaś port w tj’m samym okresie 3.148 stat­
ków, o tonażu 2.665 .409 n. r. t. W porówna­
niu z poprzednim rokiem zwiększyła ńę
frekwencja statków na wejściu o 906, jd-
nostek i 619-746 n, r. t. \

Ruch pasażerski był natomiast znacznie

słabszy w porównaniu z rokiem 1930, w

związku z zanikiem emigracji do krajów
zamorskich.

Nowe łajdactwo gdańskiej hakaty.
Przed kilku dniami przybyła do Gdyni

37-letnia., biedna hafciarka, p. Wanda Kar­
pińska wraz z 4-letnią córeczką, jako ofia-

H gdańskiego Prusactwa, rozzuchwalonego
naszą niemrawą j ślamazarną polityką, ja­
ką dotychczas stosujemy wobec tych, na

naszej pracy i naszej łasce utuczonych pru­
skich najmitów.

P. Karpińską wydalono z Gdańska za tó,
że nie chciała się dalej dąć obdzierać ha-

katysł.ce, niejakiej Princowej, za mieszka­
nie, w którym mieszkała od r. 1927.

Ponieważ podstaw prawnych do wydale­
nia z obszaru w. m . Gdańska policja nie

mogła znaleźć, a mściwa hakatystka za

wszelką cenę chciała wywrzeć swą zemst,ę
na znienawidzonej Polce, która nie chciała

dalej być ohjektem jej wyzysku, więc zro­
biła na nią doniesienie do policji gdańskiej,
że p. K- jest zakażoną zaraźliwą chorobą.
Usłużna jak zawsze w tych wypadkach,
gdzie chodzi o pognębienie Polaków,

,-Sehuppo" gdańska wezwała niezwłocznie

p. Karpińską do prezydjum policji, skąd o-

desłano ją do, odpowiednio już pouczonego
o zamiarach i celach policji, lekarza, zna­
nego hitlerowca, dla zbadania lekarskiego.
Usłużny dla swych mocodawców i pomny

swych obowiązków pruskiego najmity ,,le­
karz", uznał p. K- jako zaraźliwie chorą.
Na podstawie takiego nikczemnego zaświad­
czenia wydalono p. Karpińską wraz z dzie­
ckiem na terytorjum polskie, nie zostawia­
jąc jej nawet czasu do szukania ochrony
prawnej u adwokata lub w Generalnym
Komisarjació R. P . (Wątpimy jednak czy w

Komisarjaeie byłaby znalazła jakąkolwiek
ochronę.)

P. Karpińska za,ra.z j)o przybyciu do

Gdypj, dała się zbądąć przez gdyńskiego le­
karza dr. Ęinęka, który mimo najskrupu­
latniejszego badania, nie mógł się dopa­
trzeć jąkiejkolwjęk choroby, a tym mnjcj
choroby zakaźnej.

Jak wygląda wobec tego lekarska etyka
gdańskiego lekarza hakatysty? Czyż nie le­
piej wyszłaby na tem wiedza i stan lekar­
ski, gdyby taki pan swój dyplom lekarski

zamienił na dekret policyjnego siepacza.
Z drugiej żaś strony zmuszeni jesteśmy

jeszc.ze raz zapytać rząd polski, kiedy na­
reszcie wyśie na stanowisko przedstawicie­
la Polski w Gdańsku człowieka, któryby
obywatelom polskim na terenie Gdańska

chciał i umiał dać ochronę prawną wobec

rozwydrzonej bezkarnością zgrai hakaty-
stycznej.

Niewidomi mogę czytać
zwyczajny druk.

Wiadomo, że są specjalne draki dla nie­
widomych, mianowicie druki tzw. plastycz­
ne czyli wypukłe. Ale wykonanie takjego
druku jest dosyć utrudnione i kosztowne.

Niewidomy kpńcami palców wyczuw-a li­
tery i kombinuje złożone z nich s!owa,
przyczęm dochodzi op z czasem do zdumie­
wającej wprawy w takiem czytaniu. Na­
turalnie że i literatura tych druków’, spe­
cjalnie dla niewidomych robiona, jest bar­
dzo skąpą.

Teraz jednak niejaki Thomas (w bia­
łym płaszczu) skombinował apa,rat foto-

elekfrograf, za pomocą którego fotografo­
wany zwykły druk występuje wypukłe.
Jest to niesłychane uproszczenie sporzą­
dzania wypukłego pisma. Można bowiem

w ten sposób każdą książkę na poczeka­
niu uprzystępnić niewidomym.

Reorganizacja Zakładu Ubezpieczeń Pracowników

Umysłowych w Warszawie.
W nr. 4 ,,Monitora Polskiego" z dnia 7

stycznia 1932 r. o.głoszone zostało zarządze­
nie ministra Pracy i Opieki Społecznej z

dnia 31 grudnia 1931 roku reorganizujące
Zakład Ubezpieczeń Pracowników Umysło­
wych w Warszawie w tym kierunku, iż

rozwiązana zostaje Komisja Organizacyjną

Zakładu Ubezpieczeń Pracowników’ Umj’-
s}owych w Warszawie i wyłonione z po­
śród jej członków ciała kolegialne, mające
za zadanie wykonyw’anie czynności w’}adź
i organów’ ści,ślejszych Z- U. P . U . w War­
szawie.

Aominy z Ameryki.
Biskup katolicki zakazał odprawiania pasterki. - Suszone

grzyby z Polski. - ,,Koncert narodów". - Bandyci obrabo­
wali plebanię polska, - Znowu 4 banki plajtneły.

Milwaucki ,,Kurier Polski" donosi, nie

ukrywając niezadowolenia, co nastę­
puje: Ks. biskup Pinten wysłał okól­
nik do w’szystkich proboszczów w die­
cezji Grand Rapids, w którym zakazuje
odpraw’iania pasterki o północy w

Wigilję Bożego Narodzenia.

,,Po głębokiem zastanowieniu się za­
decydowałem, aby praktyka odpraw’ia­
nia mszy św’, o 12-tej godzinie w nocy
została zarzucona", pisże biskup. ,,Po­
zw’alam odpraw’ić pasterkę tylko w

kaplicy Sióstr Karmelitanek, lecz ni­
komu z postronnych osótb nie będzie
wolno pa niej być".

Handel, a wzlędnie import z Polski

zaczyna się sto-pniowo urzeczywistniać.
Pewna firma now’ojorska sprow’adziła z

Polski 40 centnarów’ suszonych grzy-

bów. Towar nadszedł z Gdyni — na

polskim okręcie ,,Pułaski". Większość
partji grzybów została rozprzedana
przed nadejściem towaru, z czego wi­
dać, że popyt na grzyby z Polski jest
wielki i to nietylko wśród polskich kup­
ców, ale także i amerykańskich.

W tygodniu przeświąteeznyin odbył
się w Chicago pierwszy ,,Koncert naro­
dów" — na bezrobotnych. Koncert zgro­
madził przeszło 20 090 słuchaczy. Ty­
siące osób odeszło od kas, nie mogąc
znaleźć wstępu. Koncert zorganizowała
prasa obcojęzyczna. Brały w koncercie
udział wszystkie narodowości, pomię­
dzy niemi połączone chóry polskie,
świeckie i kościelne.

Bezczelność chicagowskich bandytów1,
objawiła się znów w całej pełni: Kie­
dy ks. Kazimierz Sztuczko, proboszcz
parafji św. Trójcy, wraz z księdzem F.

Luźnym i skarbnikiem parafjalnym
Apanowiczem przeglądali około go­
dziny 8-ej wieczorem wykaz rodzin W

parafji znajdujących się w przykrem
położeniu i potrzebującym niezbędnie
wsparcia, ktoś zapukał do drzwi.. Gdy
ks, Sztuczko otwarł drzwi plebauji, uj­
rzał ln!y trzech rewolwerów, które mu

trzej bandyci przyłożyli do piersi. Dwaj
bandyci pozostali na ulicy, siedząc w

maszynie, którą przyjechali. Trzej zaś,
znalazłszy się wewnątrz kancelarii, za­
żądali pieniędzy.

— Chcemy gotówkę, która jest w ka,­
sie’ — zakomenderował herszt bandy­
tów.

Ksiądz proboszcz Sztuczko początko­
wo wzbraniał się zadość uczynić ich

żądaniu, lecz gdy bandyci zaczęli gro­
zić, że użyją broni, musiał otworzyć ka­
sę, z której bandyci zabrali gotówkę w

dwóch szkatułkach, w kwocie 1 MO do­
larów, której część miała być na wspar­
cia najuboższych rodzin w parafji.

Bandyci, zabrawszy pieniądze, czem-

prędzej wyszli z plebauji i odjechali.
W Chicago wielu naszych rodaków

miało, smutne święta, albowiem cztery
wielkie banki znowu zostały — zam­
knięte i ogłosiły bankructwo. Prasa i

radjo na różne sposoby starają się opa­
nować ,,run" na banki, mając w bankie­
rach najlepszych klijentów ogłoszenio­
wych, lecz publiczność coraz bardziej
jest zaniepokojona.

10.000 głodnych
koło Waszyngtonu.

Waszyngton, 10. 1 . Do Waszyngtonu
przybył olbrzymi pochód głodnych a

Pitssburga. Bezrobotni ci pod prze­
wodnictwem kapłana. Jamesa Cos przy­
byli na 2 608 automobilach. Liczba bio-

rących udział w olbrzymiej demon­
stracji przekracza 10 909 ludzi.

Bezrobotni organizują oblężenie gma­
chu parlamentu celem wywarcia naci­
sku dla uzyskania ubezpieczeń socjal­
nych i pomocy doraźnej przez liczne
rzesze bezrobotnych w Stanach.

Demonstranci zmuszeni są przetrwać
w swych autach, przeważnie odkrytych,
pomimo ulewnego deszczu, który pada
bezustannie, Wrażenie w mieście wy­
wołano najściem tysięcy bezrobotnych
jest olbrzymie.

15 osób zatrutych
na weselu.

Wilno. We wsi Halnice, Jan Guza,
wydający swą córkę zamąż, zaprosił o-

koło 40 osób, których przez oszczędność
uraczył rozcieńczonym denaturowanym
spirytusem. Goście pili wódkę, bez u-

cpiiaru. O północy kilku z nich dostało

straszliwych boleści. Przy stole biesia­
dnym zasłabł m. in. pan młody, ojciec
jego oraz dwaj bracia.

Wezwany z pobliskiego miasteczka le­
karz, stwierdził zatracie 15 osób. Za­
rządzono natychmiast wypompew"nie
żołądka, poczem przewieziono ich c!o

szpitala.
Gospodarza Guzę oraz jego małżonkę

aresztowano.

Podwójne morderstwo odpalonego amanta.
Niby romans a jednak smutna rzeczywistość

Paryż, w styczniu.
(eh) Policja paryska poszukuje z

wielką, gorliw’ością 26-letniego Edw’ar­
da Ardinata z Verneuil. Poszukiwany
popełnił wśrórj niezwykle dramatycz­
nych okoliczności podwójne morder­
stwo, mianowicie zastrzelił narzeczoną
i jej siostrę/ Tragedja stała się głośną
nawet w Paryżu, chociaż miała miejsce
w Verneuil. W szczegółach przedstawia
się całe tragiczne Zajście, jak następuje:

Ofiarami mordu są Gilberta j Marja
VoiJe, córki zamożnego kupca, który
przed kilku laty rozwiódł się z żoną i
wkrótce potem ożenił się ponownie. Ma­
cochą dokuczała swoim dorosłym pa­
sierbicom do tego stopnia, że te osta­
tecznie pożegnały dom rodzicielski i

przeniosły ,się do ciotki, posiadającej
pod Verneuil dobra ziemskie. W kilka

tygodni po przesiedleniu poznała 23-łet-
nia Gilberta przystojnego mechanika
Edwarda Ardinata; młodzi się pokocha­
li i postanowili się pobrać. Początkowo
stary Voile pod namową macochy sprze­
ciwiał się zamążpójściu córki. W końcu

jednak opór ojca przezwyciężono.
W dniu ślubu nowożeńcy udali się do

kościoła samochodem. Nieszczęście jed­

nak chcjało, że na wąskiej szosie samo­
chód został przez olbrzymią ciężarówkę,
zepchnięty do rowu. Pojazd się prze­
w’rócił i pogrzebał pod sobą młodą parę.
Gilberta Voile wyszła z katastrofy jakby
cudem bez szwanku, szofer odniósł lek­
kie obrażenia, natomiast E. Ardinata

w-ydobyto z pod szczątków rozbitego sa­
mochodu bezprzytomnego i beznadziej­
nie ciężko pokaleczonego. Sztuce lekar­
skiej udąło się jednak utrzymać go przy
życiu, chociaż kosztem prawej ręki i le­
wej nogi, które trzeba było amputo­
wać.

Po kilku miesiącach opuścił Ardinat

szpital jako kaleka- Gilberta Voile nie

chciała go widzieć, mimo to narzucał

się jej Ardinat z sw’ą miłością i żądał
ślubu, który przed miesiącami prze­
kreśliła katastrofa. Na dwa dni przed
mordem doszło między młodymi do

strasznej kłótni, w toku której Gilberta
kazała oszpeconego kalekę wyrzucić za

drzwi. Nieszczęśliwy Ardinat przysiągł
zemstę. W dwa dni po kłótni zakradł

się uzbrojony w dubeltówkę, no­
cą do sypialni byłej narzeczonej
i położył ją jak i jej siostrę
niewinną trupem. Zbrodniczy ten czyn

zauw’ażono dopiero nad ranem. Na sto­
le znaleziono kartkę z napisem: ,,Moty­
wy popełnionego przezemnie morder­
stw’a opisałem w dzienniku, który znaj­
dziecie w mojem mieszkaniu. — Ed­
w’ard Ardinat".

Istotnie znaleziono w mieszkaniu

mordercy skrupulatnie prowadzony
dziennik a w nim taki zapisek: ,,Nie
chcę dłużej żyć jak zeszpecona zjawa
bez rąk i nóg, która ludzi napełnia
obrzydzeniem i pozbawiła Wilie szczę­
ścia ożenku- Nie chcę jednak także,
aby narzeczona, która mnie porzuciła,
stała się żoną innego".

Wszelkie poszukiwania, czynione za

mordercą, pozostały jak dotąd bez
skutku. Poszukiwania trw’ają, chociaż
w kolach sądow-ych przew’aża przekona­
nie, że Ardinat po szaleńczym swym
czynie zakończył życie samobójstw’em.

Na ekranie życia rysują się okropne
obrazy

Kup nalepkę przeciwgruźliczą:
Kosztuje tylko 10 groszy, ’-

Pomożesz w walce z największym
wrogiem ludzkości.
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Z prowincji.
OSIELSKO, Tow, śpiewu św. Cecylii i Tow.

Powstańców i Wojaków urządziły obchód

gwiazdkowy, którego przebieg był bardzo na­
strojowy. P. Ziółkowski, prezes Tow. śpiewu,
przywitał przybyłych w zastępstwie chorego
ks. proboszcza, ks. Kinkę, członków honoro­
wych i członków towarzystw. Ks. Kinka, na­
wiązując do staropolskiej tradycji gwiazdkowej,
wspólnie łamał się z wszystkiemi opłatkiem, ży­
cząc błogosławieństwa Boskiego Dziecięcia,
od dyr. organisty p, Tuleji chór odśpiewał kilka

kolend, poczem nastąpiła wspólna kawa. Na
zakończenie członek honorowy p. Zawadzki po­
dziękował towarzystwom imieniem gości, spe­
cjalnie komisji, składającej się z pp.: Ziółkow­
skiej, Olszewskiej, Wyrwickiej, Łuczkowskiej,
Stencla i Wicbtnanna oraz zarządom za po­
święcenie przy urządzeniu gwiazdki.

BYSŁAW. Zebranie Zw. Inwalidów Wojen­
nych odbyło się w lokalu p. Trzaskowskiego
Zagaił prezes p. Kaczkowiak. W toku obrad u-

chwalono urządzić gwiazdkę dla najbiedniej­
szych członków związku, Na powyższy cel zło­
żyli członkowie dobrowolne datki. Pozątem
Związek Pomorski przeznaczył pewną kwotę.

MROCZA. Z życia harcerzy, Odbył się
skromny wieczorek wigilijny II. drużyny
harc. im. Bolesława Chrobrego w Mroczy.
Znajdująca się w miejscowej szko-le po­
wszechnej harcówka, przybrała odświętny
wygląd, przyczem nie brakowało i trady­
cyjnej choinki. Wieczorek ten zaszczycili
swą obecnością życzliwi z mie,jscowych o-

bywateli, jak również ks. prób. Rochowiak,
który zwłaszcza, dzieląc się opłatkiem, do­
dał przez to wieczorkowi uroczystego na­
stroju. Drużynowy Hudrych Złożył spra­
wozdanie z całorocznej pracy drużyny. Na­
stępnie przemówił ks. prób. Rochowiak,
podkreślając znaczenie harcerstwa na tu­
tejszej placówce, życzył drużynie dalszej
owocnej pracy z pożytkiem dla Ojczyzny.
Tak upłynął wesoło wieczorek, urozmaico­
ny śpiewami kolend, pieśni harcerskich i

miłą pogawędką, przyczyniając się do bliż­
szego zżycia z miejścowem obywatelstwem.

PRZECHOWO. Walne zebranie Stów, Mło­
dzieży Żeńskiej odbyło się w szkole. Przewo­
dniczy! ks. patron Rcdmer. Ze sprawozdań po­
szczególnych członkiń zarządu wynika ogrom

pracy stowarzyszenia w ciągu okresu sprawo­
zdawczego. Do nowego zarządu stów, wybrano
pp.: Tobolska - prezeska, Wyrwicka - zastęp­
czyni, Minikowska - sekretarka, Gólska . za­
stępczyni, Pałczyńska - skarbniczka, Matuszew­
ska - bibliotekarka, Woelkówaa - naczelniczka,
Śliwianka - gospodyni. Następnie odbyło się po­
żegnanie ks; patrona Redmera, opuszczającego
naszą parafję, przyczem p. Pałczyńska wygło­
siła piękną deklamację pożegnalną, wręczając
ks. patronowi bukiet kwiatów.

Fordon.
Tow. gimn. Sokół odbyło swe zebranie dnia

8 bm. w lokalu Strzelnicy. Zagaił zebranie p.
dyr. Szymański. Ze sprawozdania wynika, że

gniazdo Fordon rozwija się dobrze. Orkiestra

przeprowadza ćwiczenia pod kierownictwem p.
’

Banacha, aby móc godnie wystąpić w przypada­
jącej w tym roku uroczystości 10-Iecia gniazda.
Przedstawienie z zabawą uchwalono urządzić w

w dniu 2 lutego br.

Walne zebranie Związku Inwalidów Wojen­
nych odbyło się przy licznym udziale członków,
Zagaił zebranie prezes Antoni Delik. Protokół

odczytał sekretarz Wlekliński. Do nowego za­
rządu wchodzą pp.: Antoni Delik - prezes, Cie­
chanowski - zastępca, Wlekliński - sekretarz,
Karolczak - zastępca, Rompalski Józef - skarb­
nik.

Osfrów.
Nowi adwokaci, W mieście naszem otworzył

kancelarję adwokacką b. wiceprokurator p. dr.
Ha!ota. Jak się dowiadujemy, również drugi
podprokurator p. Greinerl przechodzi do adwo.

katury.
Osunięcie, nasypu kolejowego, Wskutek

rozmokłego gruntu w pobliżu stacji kolejowej
Sośnie (pow. odolanowski) osunął się nasyp

kolejowy, przez co nastąpiła przerwa w komu­
nikacji.

Wspomnienie pośmiertne. Małe miastecz­
ko Mikstat było świadkiem pogrzebu ś. p . wy-
chowawcy-weterana Waleriana Mędlewskiego.
W pięknym kościele mikstackim ustawiono na

katafalku trumnę udekorowaną orderem ,.Polo­
nia Restituta" i niezliczonemi wieńcami, daro­
wanemu przez kolegów i współtowarzyszy. Mszę

św. celebrował bratanek Zmarłego, ks. szanjbe-
lan dr, Mędlewski a kazanie wygłosił ks. prób.
Rosochowicz. Po nabożeństwie żałobnetn wy­
ruszył wspaniały kondukt który prowadził ks.
szainbelan w otoczeniu 15 księży i trumnę nie­
śli koledzy Zmarłego. Ś. p, Walerian Mędlew-
ski pochodził z pow. rawickiegoi był absolwen­
tem seminarium nauczycielskiego w Poznaniu,
poczem urzędował przez klika lat w Komorowie
a ostatnio, przez 8 lat był kierownikiem szkoiy
w Siedlikowie. Po przejściu w stan spoczynku,
chętnie służył kolegom bogatem doświadcze­
niem życiowem. R. i p .

W!e!ra ra.
Z zebrania S, M, P, Odbyło się zebranie ple­

narne stowarzyszenia. Po zagajeniu zebrania

przez prezesa p. Dembka i odśpiewaniu kolen­
dy nastąpiło tradycyjne łamanie opłatka, przy­
czem ks. protektor wygłosił piękne przemówie­
nie. Następnie przyjęto do stowarzyszenia 6 no­
wych kandydatów. Wygłoszono odczyt p. t.

,,Legenda o powstaniu jasełek". Zehranie uroz­
maicono występami członków-mandolinistów,
którzy odegrali kilka dziarskich marszów. Po­
dano do wiadomośti, iż stowarzyszenie nasze

zakwalifikowane zostało przez związek pod
względem działalności jako bardzo dobre razem

z 6 innemi stowarzyszeniami.

Skoki.
Komitet dla spraw bezrobocia, na którego

czele stoi ks. prób, Staniszewski, urządził
gwiazdkę dla bezrobotnych. Wszyscy bezrobo­
tni w Skokach otrzymali gwiazdkę w postaci
chleba, mięsa itd. Oprócz gwiazdki wydaje ko­
mitet każdemu bezrobotnemu co tydzień l bo­
chenek chleba i pół funta okrasy, zaś ubogie
dzieci otrzymują w szkole codziennie bułkę
i mleko.

Obchód rocznicy powstania wielkopolskiego
w Skokach, Tow. Powstńców i Wojaków ob­
chodziło uroczystość w niedzielę, 27 grudnia
1931 r. jako 13-lą rocznicę powstania wielko­
polskiego. Rano odbyła się zbiórka towarzystw,
a następnie pod komendą p. Br. Czerwińskiego
ruszył pochód do kościoła na uroczyste nabo­
żeństwo. Piękne kazanie wygłosił ks. prób,
Staniszewski. Po nabożeństwie wyruszył po­
chód na akademję do sali p, Giinkiewicz. Aka-

demję zagaił p. B . Czerwiński, a przewodniczą-

Reumaiyzm znikł - jakgdyby stał się cud!
Reumatyzm, podagrą i pokrewne niedomaga­
nia mają, jak wiadomo, za przyczynę nagro­
madzanie się kwasu moczowego w organizmie
ludzkim. Kwas moczowy zaś stanowią ostre,
jak igiełki drobne kryształy, które sadowiąc
się w mięśniach, lub w innych częściach ciała,
wywołują częstokroć już przy najmniejszym
ruchu straszliwe bóle. Szczególnie w stawach
magą te ostre kryształy w’ywołać niebezpieczne
zaburzenia, czyniąc z chorego nieszczęśliwego
kalekę, który dręczony uporczywemi bólami

stopniowo traci władzę w członkach. Również
p. A . Szpet, blacharz we Lwowie, ul. Piłsud­
skiego 14 cierpiał od szeregu łat na ciężki
reumatyzm. ,,Byłem już kilka razy w Lubie­
niu" pisze on nam m. i . ,,i oprócz tego leczy­
łem się wszelkiemi możliwemi środkami, nie

wyłączając bolesnych zastrzyków — lecz nie
pomagało to wiele, a ostatnio z osłabienia

niezdolny już byłem do pracy. Wówczas zwró­

cono mi uwagę na Togal i po użyciu pierwszej
rurki, stał się cud: bóle zupełnie znikły i mogę
znow’u pracować". Podobnie świadczy wleie
tysięcy cierpiących, którzy przyjmowali tablet,
ki T’ogal przy reumatyzmie, podagrze, rwaniu
w stawach, łamaniu w kościach, bolach nerwo­
w’ych i głowy, grypie, przeziębieniachi pokrew­
nych cierpieniach. Nieszkodl. dla serca, żołąd­
ka i innych organów. Togal nietylko uśmierza
bóle, lecz zwalcza w zarodku te niedomagania,
powstrzymując nagromadź, się kwasu moczo­
wego. Dlategoteż nawet w cbroniczn.przypadk.
i, gdy inne środki zawiodły, osiągnięto przy
pomocy Togalu nadspodziewanie pomyślne
rezultaty. Jeśli ponadto tysiące lekarzy To­
gal zaleca, to przecież każdy z zaufaniem za­
kupić go może.

’ We wszystkich aptekach.
Spróbujcie więo sami dziś jeszcze, lecz żą­
dajcie we własnym interesie tylko Togal -

niema nic lepszego! (237

cy udzielił głosu p. Ratajczakowi, który podał
porządek obrad, a chór męski K. S . ,,Wełna"
odśpiewał ,,Gaudę Mater". W dalszym ciągu
nastąpiły odczyty i deklamacje o powstaniach,
a publiczność obdarzyła mówców rzęsistemi o-

klaskami. Uczczono również pamięć poległych
powstańców. Po akademii uijano się ze sztan­
darem na cmentarz i złożono wieńce na grobach
powstańców, poczem udano się pod krzyż i ślu­
bowano, że nigdy od swego sztandaru nie odstą­
pią. Wkońcu udano się z powrotem na rynek
i uroczystość zakończono.

Wowe ra. WSsBei.
Bai maskowy Straży Pożarne). W sobo­

tę 16 bm. urządza miejscowa Straż Pożarna
na sali p. Borkowskiego wielki bal masko­
wy, który zapowiada się wspaniale.

Rgnarzewo.
10-lecie Tow. Rzemieślniczo-Przemysłowego,

Tow. Rzemieślniczo-Przemyslowe obchodziło u-

roczystość 10 rocznicy założenia. Po mszy św.
udano się do sali p. Schlietera, gdzie odbyło się
uroczyste zebrnie. W pochodzie wzięło udział

Tow. śpiewu ,,Echo,’, Tow. Powstańców i Woja­
ków i Tow. Młodych Polek. Zebraniu przewo­
dniczył długoletni prezes p. Wincenty Gutkow­
ski, Sprawozdanie z 10-letniej działalności od­
czytał sekretarz p. Władysław Hałas. Do u-

świetnienia uroczystości przyczyniło się Tow.

śpiewu ,.Echo" doskonałemi produkcjami wo-

kalnerai pod batutą nauczyciela p. Wawrzynia­
ka, gorliwego społecznika.

ŁEKNO, pow, wągrowiecki. Posiedzenie
Kotka Rolniczego odbyło się w sali p. Czar­
neckiego, które zagaił prezes p. Grygiel z

Rąbczyna, przy udziale przeszło 100 obec­
nych. Po odczytaniu protokółu przez sekr-,
wygłosił referat o podatkach, świadcze­
niach socjalnych, oraz wiele innych pou­
czających rzeczach sekr. powiatowy WTKR

p. Tylewskj z Wągrowca; p, prezes podzię­
kował p. Tylewskiemu za tak treściwy i

pouczający referat, poczem na wniosek ks.

prób. Bartkowski!ego uchwalono rezolucję
przeciw projektowi nowego prawa małżeń­
skiego.

Pakość.
Gwiazdka biednych dzieci w szkole. Stara­

niem Koła Rodzicielskiego przy tut. szkole ka­
tolickiej, które otacza ubogą dziatwę szkolną
troską i ich dokarmia — urządzona została

przed świętami w szkole dla tych łaknących
dzieci gwiazdka, której przebieg był bardzo ser­
deczny i urozmaicony. Ną ten radosny d!a
dzieci wieczór przybyli: ks. prób. Klitsche, bur­
mistrz p. Lipczyński, rektor szkoły p. Rąjter,
przewodn. Koła p. Kamiński B., rodzice dzieci

oraz nauczycielstwo z liczną rzeszą ich wycho­
wanków. Do zebranych przemówił w pięknych
słowach ks. prób. Klitsche oraz prze’wodn. Koła

p. Kamiński, Dzieci wykonały pod kierowni­
ctwem nauczyciela p. Ziółka kilka udatnych pie­
śni. Wielką radość u dzieci wywołał przybyły
gwiazdor. Obdarzono różnemi pożytecznemi
podarkami około 200 biednych dzieci. Potem

rozbrzmiały przy choince i ładnie wykonanem
przez naucz, p. Stachowiaka żłóbku koleńdy.

Aresztowanie świraclBfia w fsssBa są(flowel.
Poznań. Mroźny wieczór zimowy. Śnieg gę­

stym całunem otulił Władysławowo, cichy za­
kątek wiejski w powiecie nowotomyskim. W

zagrodzie gospodarskiej 70-letniego staruszka

Wawrzyńca Kuczy nie udano się jeszcze na spo­
czynek. Żona i córka krzątali się koło gospo­
darstwa. Nagle rozległo się gwałtowne ujada­
nie psów. Siłą wyważono drzwi do mieszkania
Kuczów i do izby wtargnęło trzech zamasko­
wanych bandytów. Dwóch miało w ręku rewol­
wery, trzeci wojskowy karabin.

— Ręce do góry!!! Pieniądze oddać!...

Zwabiony krzykiem zjawił się w tym momen­

cie stary Kucza, by stanąć w obronie żony
i córki.

Bandyci na widok staruszka popadli w jakiś
dziki szał.

Cios zadany siekierą w głowę oraz dwa

strzały rewolwerowe w piersi szybko ukróciły
dni 70-letniego 6tarca. W międzyczasie córka

wyskoczyła oknem i zaalarmowała sąsiadów.
Pomoc bandytów już nie zastała. Natomiast

na podłodze leżały zimne zwłoki ofiary, a w

pokoju nąwpół przytomna ze strachu Kuczowa.
Dochodzenia policji zostały uwieńczone pomy­
ślnym rezultatem.

W sądzie okręgowym w Poznaniu odbyła się
rozprawa kama przeciwko Franciszkowi Walt-

rowskiemu, Feliksowi Biniakowi i Sylwestrowi
Maćkowiakowi (wszyscy trzej z Wąsowa, pow.
Nowy Tomyśl), oskarżeni o rozbój z morder­
stwem, dokonanem na osobie śp. Wawrzyńca
Kuczy 14 lutego 1931 r.

Podejrzenia, rzucone na oskarżonych Wal-

trowskiego, Biniaka i Maćkowiaka poczęły się
w trakcie śledztwa zacieśniać na ich niekorzyść.
W czasie rewizji, dokonanej u Biniaków, Mać­
kowiaka i matki Wąltrowskiego znaleziono
1 granat, kilkadziesiąt naboi, maski, 1 auslrj.
bębenkowiec oraz 1 kanadyjski karabin typu
Mauzera 98, ukryty w dachu szopy g’ęboko pod
słomą. Te dowody jak i zeznania Andrzeja Wal-

trowskiego, brata Franciszką, który słyszał, jak
trójką oskarżonych omawiała plan napadu, wre­
szcie zeznania dozorcy więziennego, który pod­
słuchał rozmowę uwięzionych, znacznie obcią­
żyły oskarżonych.

Św. Dobrowolski wyjaśnia, że przed rozpra­
wą przystąpił do niego Andrzej Wallrowski i ża­
li} się, że brat Jakób namawiał go, aby zmienił
zeznania na korzyść oskarżonych, za co ob’ecy-
wał sute picie. Na wiadomość o tern kazał pro­
kurator Gćralewicz natychmiast znajdującego
się ną sali Jakóba aresztować.

W czasie przerwy oskarżeni wzbraniali r’ę
wejść do celi. Przywołani posterunkowi j woźni

zdążyli ich wśród niesłychanego zgiełku na sali

poprcstu wepchnąć do komory. Wypadek ten

zmusi} przewodniczącego do chwilowego usu­
nięcia oskarżonych z rozprawy, aż do ukończe­
nia zeznań św. Pasterskiego, przy którym oskar­
żeni rozmawiali w celi o morderstwie. Na py­
tanie jego, jak mogli zabić człowieka, odpowie,
dzieli: ,,Człowiek czy zwierzę! To wszystko je­
dno!"

Po zeznaniach dr. Skalskiego z Nowego To­
myśla i biegłego Jaroszewskiego odnośnie do

kul, znalezionych w ciele denata i w mieszka­
niu oskarżonych sad o-rtósił prze-wę w rozpra­
wie do dn’a 16 bm Na rozprawę tę y’rt’tią
wezwani nowi świadkowie, powołani przez o-

skarżonych,
Wszyscy trzej oskarżeni nie przyznają się do

winy,,

SognoisólsBwo starców
Ubogi Nowej Wsi (pow. Żnin) Henryk Met-

ner, lat 83, kawaler, ewangelik, popełnił samo­
bójstwo przez poderżnięcie sobie gardła nożem

kuchennym. Powodem samobójstwa był rozstrój
nerwowy.

W Starym Krotoszynie w dołach cegielni
znaleziono zwłoki Michaliny Sowińskiej, lat 62,
z Krotoszyna. W toku dochodzeń ustalono, że

Sowińska popełniła samobójstwo przez utopie­
nie się.

flożeni neinittiim łamonlował aanenona
i sssrai poderimql sobie

Buk. Mieszkańcy Buku (powiat Grodzisk)
wstrząśnięci zostali okropną zbrodnią, jaką po­
pełnił niej. Jan Wolny.

Podchmielony Wolny poróżnił się z swoją
narzeczoną Kazimierą Nowakówną. Jaki był
tok sprzeczki ńarazie nie wiadomo, w każdym
razie Wolny podniecony alkoholem w pewnej

chwili dobył z zapasa nóż rzeźnicki i jednem
6ilnem pchnięciem noża w pierś Nowakówny
powalił ją na ziemię.

Sąsiedzi, zaalarmowani nieludzkim jękiem
ranionej, wtargnęli do mieszkania, gotowi bro­
nić nieszczęśliwej przed rozjuszonym napastni­
kiem. Rana była tak ciężka, że Nowakówra nie

dług o potem zmarła.

Wolny, widząc, że pchnięcie nożem było o-

kropne, sam się przeraził swego czynu. Bez

chwili namysłu dobył powtórnie zbrodnicze na­
rzędzie i poderżnął niem 6obie gardło W stanie

groźnym przewieziono go do miejscowego szpi­
tala.

Okropna zbrodnia wywołała zrozumiale po­
ruszenie.

Rozprawa nożowa w kościele.
Kępno. W dn:u 6 bm. doszło podczas mszy

św. w kościele parafjalnym. w Baranowie (pow.
kępiński) do krwawej rozprawy nożowej mię­
dzy 19-letnim Franciszkiem Witkiem i jego ró­
wieśnikiem Ludwikiem Taborskim. T}o zbro­

dni, której smutnymi ,,bohaterami" byli dwąj
młodzieńcy, nie jest znane.

Miejscowy ks. proboszcz Hundt zarządził za­
mknięcie świątyni. Mąze św. odprawia się o.

becnie dla pąrafji baranowskiej w Kępnie.
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Graczno.
Zebranie protestacyjne przeciwko nowem-u

prawu małżeńskiemu odbyło się w, sali p, Zię-
taka w Gnieźnie, które zagaił przy udziale ok.

30 osób ks. proboszcz Lipski z Gruczna, Po

stosownem przemówieniu odczytano treść rezo­
lucji protestacyjnej, którą po zaopatrzeniu pod­
pisami licznych towarzystw kościelnych i świe­
ckich wysłano do miarodajnych władz.

WucKboIo,
Zebranie Tcw, Ludowego odbyło się prży

hcznym udziale członków. Przewodniczył pre­
zes p. Szulczyński, protokółował sekretarz p.
Rosiak- Bibłjotekarz p. Szulc wygłosił odczyt
p. t,. ,,Sposób życia Ojca św. Piusa XI?1 Sekre-
iarz p. K. odczytał artykuł p, Ł ,,Loreto”. Przy­
jęto propozycję przystąpienia do Tow. Misyjne­
go, na rzecz którego asygnuje się rocznie 20 zł
z kasy towarzystwa. Omawiano również spra­
wę projektu nowego prawa małżeńskiego.

Świacie.
Dożywianie dzieci. W dalszym ciągu przyję­

li biedne dzieci na obiady: pp. komandor Cza-
chowicz 1 dziecko. Ołtarzewski, urzędnik cu-

krov/ni 1 dziecko i sekretarz sądowy Pekowski
1 dziecko. Dalsze zgłoszenia przyjmuje zarząd
Tow. św. Wincentego a Paulo oraz administra­
cja ,,Głosu Świeckiego".

Uwaga, rolnicy! Podaje się do wiadomości,
że stacja ogierów państwowych znajduje się u

p. Józefa Czajkowskiego w Płochocinie, pow.
świecki, u p. Szulca w Bralwinie, w młynach
i tartakach w Przechowie, pow, świecki i u p.
Różyckiego w Taszewie, pow. świecki.

Zabawa karnawałowe Rodziny Policyjnej w

Tczewie. Dnia J6 bm. odbędzie się w Strzelnicy
zabawa taneczna tczewskiej Rodziny Policyjnej,

Omal nieszczęście, Na ulicy Gdańskiej wiel­
ki samochód ciężarowy z Warszawy, naładowa­
ny skórami zwierzęcemi i różnęmi surowcami,
w pewnym momencie zgubił tylne koło, skut­
kiem czego oś zaryła się w jezdnię. Szczęściem
samochód nie został uszkodzony, Celem nało­
żenia koła na oś trzeba było cały wóz opróżnić,
co trwało kilka godzin.

Nie udało się, Przy ul. 30 Stycznia włamali

się złodzieje do fi!ji mleczarskiej, gdzie pood-
rywali kłódki oraz zapory w zamiarze kradzie­
ży. Niestety spłoszeni przez stróża, pozostawili
łup i ulotnili się.

GRUDZIĄDZ
Nocny dyżur spiek, Do 16 bm, nocny dyżur

pełni apteka ,,Pod Ła.będziem,” przy Głównym
Rynku.

Kino Nowości: ,,Postrach puszczy"
Ze Stowarzyszenia Chrześcijańskiego Uni-

werśytstu Robotniczego. Prelekcja Chrześci­
jańskiego Uniwersytetu Robotniczego odbędzie
się we wtorek, 12 bm. o godz. 19 w auli gim­
nazjum klasycznego przy ul. Sienkiewicza. Pro­
gram będzie następujący: l, Śpiew Tow. śpiewu
,,Moniuszko’1 pod batutą dyrygenta p. Osińskie­
go. 2 . S!owo wstępne wygłosi prezes p. Albin

Nowicki. 3, Wykład wygłosi p. prof. Jaworski
4. Zakończenie,

Newe wiedze Związku B. Zaw. Wojskowych.
W um:eszczonem przez nas sprawozdaniu ze

zjazdu Związku B. Wojskowych Zawodowych
R. P . zaszedł błąd o tyle, że prezesem został p.
Karpiński. PP . Bastym i Polsakiewicz zostali

wiceprezesami. Skarbnik zarządu głównego na­
zywa się Ernest a nie Ernast, jak nam mylnie
podano.

Walne zebran?e ,,Sokoła" w Mniszku odbyło
się przy licznym udziale członków. Z ramienia
Przewodmctwa Dzielnicy przybyli: prezes dziel­
nicy p. Wł. Samoliński i zast. sekretarza p. St.
Kunz. Zebranie zagaił prezes gniazda p. Mro­
wieć. Przewodniczącym wybrano prezesa dziel­
nicy p. Samcłińskiego. protokół prowadził p.
Kunz. Sprawozdanie z działalności zarządu zło­
ży! prezes p. Mrowieć. Gniazdo liczy 65 człon­
ków. Sprawozdan?e kasowe złożył skarbnik p.
Mrozowski. W imieniu komisji rewizyjnej sta­
wił p. Meierowski wniosek o udzielenie pokwi­
towania, które jednogłośnie uchwalono. Do no­
wego zarządu w’ybrano pp.: Mrowca Wacława

prezesem, Mądzielewskiego Stanisława - L wi­
ceprezesem, Aleksandra Musielaka - sekreta­
rzem, Bolesława Mrozowskiego - skarbnikiem,
Leona, Nowickiego - gospodarzem, Chudzińskie­
go Alojzego - naczelnikiem i Elżbietę Konar-

kowśką z Grudziądza naczelniczką. Do komisji
rewizyjnej wybrano przewodniczącym p. Mele-

rowskiego oraz pp. Krzyżaniaka i Lewickiego.
Delegatem do rady okręgowej i dzielnicowej
wybrano prezesa p. Mrowca.

Uroczystość gwiazdkowa VL drożyny har­
cerskiej męskiej im, Orląt Lwowskich. W dniu

6 bm. odbyła się w szkole Mickiewicza uro­
czystość gwiazdkowa. Obchód zaszczycili swą

obecnością ks. Kądziela, katecheta szkolny,
kierownik szkoły Mickiewicza p. Narczewski,
przewodnicząca K. P. H. p. inżynierowa Bo-

berska, przewodniczący koła rodzicielskiego
tejże szkoły p. Nowak oraz inni członkowie
koła. Przemawiali opiekun drużyny p. Stefan

Frohlich, ks. Kądziela i p, Boberska do zebranej
braci harcerskiej, łamiąc się tradycyjnym opłat­
kiem, przyczem wyrazili życzenia owocnej pra­
cy i pomyślnego rozwoju drużyny. Wielką a,­
trakcję wśród zebranych w sali wywołał
,,gwiazdor", który nawoływał harcerzy do gor­
liwej pracy, poczem obdarzył ich upominkami.

Reprezentacyjny bal prasy. Z inicjatywy
i staraniem Koła Dziennikarzy Grudziądzkich
odbędzie się w Grudziądzu dnia 30 bm. w sa­
lach ,,Królewskiego Dworu" reprezentacyjny
bal prasy. Świetna tradycja, jaką posiadają ba­
le prasy, daje pewność, że i tegoroczny bal pra­
sy stanie się najwybitniejszem wydarzeniem o

charakterze społeczno-towarzyskim ca teranie

Grudziądza i całego Pomorza. W tych dniach

przyjęte zostało przez wojewodę pomorskiego
p, Stefana Kirtikłisa prezydjum Koła Dzienni­
karzy Grudziądzkich, które zaprosiło pana wo­
jewodę na bal. Pan wojewoda zaproszenie przy­
jął i łaskawie przyrzekł, że weźmie udział w

balu.
Kradzieże. Z kasyna oficerskiego 16 p. a. p.

skradziono aparat radjowy marki ,,Nora" war­
tości 650 zł. Hoppe Józef, zam. w M. Tarpnie,
zgłosił kradzież roweru wartości 150 zł. Czyż-
mowski Tomasz, zam. przy ul. Chełmińskiej 3,
zgłosił kradzież różnych narzędzi ze stajni war­
tości 45 zl.

CZARLIN, pow. tczewski. Pryszczyca. W

majętności Czarlin (pow. tczewski) wybuchła
pryszczyca. Bardzo poważnie jest zagrożona
majętność Górki (tuż pod Tczewem), dlatego
też p. starosta tczewski postanowił zakazać wy­
wóz, przywóz jak również załadowywan!e zwie­
rząt racicowych z okręgu zagrożonego na sta­
cjach kolejowych i przystankach wodnych.
Przekroczenia niniejszego rozporządzenia kara- .

ne bę-Ją ńa zasadzie postanowień art. 98 aresz- j
t,-iłon A łirrfrtrln? fuli łJrZVWttfl fłfi 1000 zł. - 1

KRONIKA
Bydgoszcz, dnia 11 stycznia 1932 roku,

KALENDARZYK.

Dziś: Higinjusza, Honoraty’ p.
Jutro: Arkadjusza m., Teodora.
Wschód słońca: godz. 8,07-
Zachód słońca: godz. 16,08.

— Bibljoteka Tow, Przyjaciół Francji
otwarta w poniedziałki i czwartki od 6 -7,
ul. Cieszkowskiego 3.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

Dziś, w poniedziałek ,,Wesoło wdówka".
W sobotę więc premjera głośnej sztuki

Kazimierza Łęczyckiego ,,Sztuba",

Koncert Józefa Turczyńskiego
w Teatrze Miejskim na bezrobotnych,
We wtorek dnia 12 bm. odbędzie się kon­

cert symfoniczny. Solista: Józef Turczyński
prof. Akademji muzycznej w Warszawie.

Program zapowiada utwory mistrzów: Pa­
derewskiego, Nowowiejskiego, Maliszew­
skiego. Orkiestra 60 osób pod batutą dyr.
Winterfelda. Czysty dochód na bezrobot­
nych w Bydgoszczy. Bilety nabywać można

w kasie teatru.

___

o .......-gę"-’1
- Wszyscy bezrobotni pracownicy umy­

słowi, wykluczeni przez obecny Komitet

Bezrobotnych Pracowników Umysłowych
zechcą się zgłosić w celach informacyjnych
do p. Sztuekiego w miejscu, ul. Bocianowo

nr. 27 m. 14.
— Skarbnikiem Tow. Obywateli Szwede­

rowa został p. Teofil Szymański, ul. Pięk­
na, co korespondent nasz w sprawozdaniu
przez przeoczenie pominął.

Dla czeladzi rzemieślniczej.
Wieczorne kursy rzemieślnicze.

Zjednoczenie pracowników rzemieślni­
czych Rzeczypospolitej Polskiej - Oddział
w Bydgoszczy, zorganizowało w bieżącym
roku kursy zawodowe, a mianowicie:

2) kurs dla elektromonterów,
2) kurs dla ślusarzy maszynowych,
3) kurs księgowości i korespondencji za­

wodowej wraz z prawoznawstwem
rzemieślniczem.

Na kurs przyjmuje się kandydatów, po­
siadających świadectwo wyzwolenia na cze­
ladnika. Opłata za całkowity Półroczny
kurs wynosi 15 złotych.

Kursy rozpoczną się w czwartek, dnia

14 stycznia br. o godz. 8-ej wieczorem w

gmachu Publicznej Szkoły Dokształcającej
Zawodowej.

Bliższych wyjaśnień udziela, jak rów­
nież dalsze zapisy kandydatów na kursy
przyjmuje sękretarjat Publicznej Szkoły
Dokształcającej Zawodowej, ul. Chwytowo
16, codziennie między godz. 8-12 przed po­
łudniem i od 3-7 po południu.

Rewja-dancing na dożywianie dzieci
W sali ,,Pod Orłem" odbyła się oryginal­

na, jak dotąd w Bydgoszczy, impreza, z któ­
rej — dochód przeznaczony został na doży­
wianie biednych dzieci. Popularny już dan­
cing popołudniowy został uzupełniony cie­
kawą rewją. Występy artystów przerywały
tańce i skupiały zainteresowanie zebra­
nych.

W występach wzięły udział ił’ży katego-
rje artystów. Aktorzy zawodowi w osobach

pp. Mili Kamińskiej, T. Masłowskiej i dyr.
Tad. Wołowskiego zaprodukowali bardzo

udatnie taniec, piosenkę i recytację.
Występy młodych sił śpiewaczych — ucz­

niów p. prof. Targońskiej wypadły sympa­
t,ycznie. Uszłyszeliśmy przy akompanja-

Zderzenie tramwaju z wozem.
Jedną z najniebezpieczniejszych ulic dla ru­

chu kołowego jest ulica Długa począwszy od

Wełnianego Rynku aż do ulicy Pod Blankami.
W miejscu tem bowiem ulica silnie się wygina,
tak, że jądący z dwóch przeciwnych stron nie

widzą się wzajemnie i łatwo o wypadek. Nie­
bezpieczeństwo zwiększa jeszcze zjazd z Weł­
nianego Rynku w dół ulicy Długiej oraz biegną­
ce tuż przy samym trotuarze szyny tramwajo­
we. Zjeżdżający np. z Wełnianego Rynku nie

mogą mijać tramwaju z prawej st,rony, lecz mu­
szą się kierow’ać na lewo j zwracać przytem
wielką uwagę na sygnały tramwajowe.

W ubiegłą sobotę zjeżdżał z Wełnianego
Rynku wóz roboczy Alfonsa Szatkowskiego, za­
mieszkałego w Solcu Kujawskim, a woźnica

nietylko że nie zwrócił uwagi na dzwonek mo­
torowego, ale nawet wtedy, gdy tramwaj się
ukazał, nie zjeżdżał z szyn na lewą stronę.
Szczęściem, że motorowy w ostatniej chwili
zdołał tramwaj wstrzymać, jednak nie na tyle,
aby całkiem uniknąć zderzenia, skutkiem które­
go wóz został mocno uszkodzony. Mogło być
jednak gorzej, gdyby nie przytomność motoro­
w’ego.

Pożądanem jest, aby w tem miejscu, a zwła­
szcza w dni targowe znajdował się policjant,
który by kierował ruchem.

Ślizgawka B.T.w.
w ogrodzie Patzera

OTWARTA!!!
Koncert. Koncert.

mencie panny Targońskiej sopra,n p. Lip­
towskiej i tenor p. Zawadzkiego.

Za najmilszą jednak i najsympatycz­
niejszą część wieczoru uważamy świetne

produkcje taneczne dwu małych dziewczy­
nek - panienek z towarzystwa, które z

wdziękiem i dużą umiejętnością wykonały
ślicznego krakowiaka, mazura i na żądanie
publiczności — kozaka. Zdołaliśmy się do­
wiedzieć, że obiecującemi i naprawdę uta-

lentowanemi młodemi ,,artystkami" były
Anielcia Lipowska i pragnąca zachować

,,incognito" — Helcia.

Zapowiadał zręcznie p. Damski.

Czynności wstępne do wymiaru
państw, podatku doch. na r. 1932.

W myśl art, 46 ustawy o państw, podatku do­
chodowym jest każdy lokator obowiązany wrę­
czyć właścicielowi domu t. zw. ,,listy szczegó­
łowe", obejmujące wszystkie osoby u niego za­
mieszkałe w dniu 15 grudnia 1931 a bądź to ma­
jące samodzielny dochód, bądź będące jeszcze
na utrzymaniu.

Zgodnie z art. 48 ustawy mają znowu wła­
ściciele domów przedłożyć te listy do dnia 15

stycznia 1932 kompetentnemu urzędowi skarbo­
wemu wraz z własną listą szczegółową i L zw.

,,listą główną", obejmującą spis lokatorów jafe
i osób, zajmujących w realności ubikacje na ce­
le handlowe lub przemysłowe. W liście głównej
należy wyszczególnić wysokość rocznego ko­
mornego lub t. zw. ,,wartość użytkową", o ile

mieszkanie zajmowane jest przez właściciela
lub oddane do bezpłatnego użytkowania.

Listy główne winny być sporządzone na spe­
cjalnie przeznaczonych do tego celu formula­
rzach urzędowych, bezpłatnie wydawanych
przez urzędy skarbowe,

Winni niezłożenis w terminie omawianych
wyżej wykazów ulegną grzywnie w wysokości
do 50 złotych (arŁ 91 ustawy).

W myśl zarządzenia Izby, Skarbowej w Po­
znaniu składan!e list głównych i szczegółowych
obowiązuje w roku bieżącym tylko w następu­
jących miejscowościach województwa poznań­
skiego: Poznań, Bydgoszcz, Inowrocław, Gniez­
no, Ostrów Wlkp, i Leszno.

— Przedstawion’e kinematograficzne dla

młodzieży. Dziś, w poniedziałek o godz. 3 -ej
po poł. wyświetla Kino Szkolno T. N . S. W .

na ogólno żądanie jeszcze raz film dźwię­
kowy Paramouiitu p. t- nPrzygody Tomka

Sawyera" s Jackio Coogan’em w głównej
roli (według popularnej powieści Marka

Twaina). Nadprogram: część na,ukowa i

groteska rysunkowa: Bimbo jako listonosz.

Ceny biletów jak zwykle. Kasa czynna od

godz. 2-ej.

Córlta strzela do swego ojca,Kctfórof ogBOŚcił fef
Sad wymierzył jej za to trzy lata ciężkiego wiezienia.

Przed trybunałem karnym tutejszego są­
du okręgowego, odbyła się rozprawa prze­
ciw 35-letniej Oldze Ziemke, krawcowej, za­
mieszkałej w Bydgoszczy, przy ulicy Kozie­
tulskiego 21, oskarżonej o usiłowanie zabój­
stwo swego ojca.

Od dłuższego już czasu niezgoda pano­
wała w rodzinie Ziemke. 74-letnj August
Ziemke, ojciec oskarżonej i mąż 73-letniej
Henriety Ziemke, przed 4 laty opuścił ro­
dzinę i zamieszkał oddzielnie z inną ko­
bietą, a do tego przyłączyły się jeszcze spra­
wy majątkowe.

Oskarżona wraz ze swą matką zajmo­
wały jedną połowę domu, drugą zaś stary
Ziemke oddzierżawił lokatorowi Tykwiń-
skiemu, a, sam po opuszczeniu rodziny, za­
mieszkał przy ulicy Kościuszki.

Krytycznego dnia, 12 stycznia 1930 r.. Au­
gust Ziemke przyszedł do domu, w którym
mieszkała oskarżona z matką, celem załat­
wienia. sprawy mieszkaniowej ze swym lo-

kątorem Tykwińskim. Ujrzawszy go oskar­
żona, wyszła z mieszkania i na podwórzu
wszczęła z nim rozmowę, w czasie którśj
obrzuciła ojca gradem i obelg, poczem wró­
ciła do swego mieszkania.

Ziemke podszedł wówczas pod okno i

pod adresem oskarżone?j począł miotać o

belżywe słowa, na co oskarżona dobyła r
komody rewolwer i wymierzyła go w stro­
nę ojca,

Znajdujący się wówczas w mieszkaniu
świadek Bronisław Danielski schwycił ją,
za rękę, lecz oskrażona wyrwała się, zaka­
zując świadkowi mieszać się w nie swoje
sprawy. Świadek wyszedł z mieszkania, a

w tym czasie, oskarżona wymierzyła po raz

dragi rewolwer i oddała przez s.zybą okna

strzał, raniąc ojca w głową. Rana nie była
jednak ciężką, gdyż kula zsunęła się po
skroni, raniąc przytem ucho.

Oskarżona, tłumaczyła się przed sądem,
że nie miała zamiaru zabić ojca, a jedynie
będąc ba,rdzo podnieconą, skutkiem obelży­
wych słów swego ojca, w krytycznym mo­
mencie nie wiedziała co robi.

Świadkowie zeznali, że August Ziemka,
gdy jeszcze mieszkał ze swą żoną, bił ją i

prześladował.
Prokurator wniósł karę pięć lat cięż­

kiego więzienia.
Sąd wydał wyrok, skazujący oskarżoną

na trzy lata ciążk"ego więzienia, zaliczając
jej odbyty areszt śledczy.

Zaznaczyć je.szcze należy, że August
Ziemke, żył ze swą małżonką około i(j lat
i dopiero w późnej starości opuścił ją.
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Krwawa awantura na tle mieszkaniowem.
Meksykańska napaść. Szajka, przywieziona aułem przez właścicielkę domu, wyrzuca

z mieszkania rzeczy lokatorów. Krwawa bójka. Cztery osoby ranne.

W ubiegłą sobotę przed południem, w

domu przy ulicy Lubelskiej 23, miała miej,
sce krwawa i gorsząca awantura, która za­
kończyła się odwiezieniem 4 rannych osób
do szpitala.

Według zebranych przez nas wiadomo­
ści, sprawa Przedstawia się następująco:

Przed rokiem mniej więcej, syn właści­
cielki realności domu przy ulicy Lubelskiej
23, Ma.rjan Głowacki, wynajął w tymże do­
mu mieszkanie rodzinie Czupryńskich, zło­
żonej z matki, 2 dorosłych córek i dwóch

synów. Za mieszkanie to pobrał tytułem
rzekomych kosztów 400 zł. Właścicielka je­
dnak, p. Głowacka, zamieszkała w Inowro­
cławiu, nie chciała uznać tej tranzakcji
i starała się wszelkiemi siłami odebrać
mieszkanie Czupryńskim.

Rozpoczęły się więc okrutne szykany,
awantury, a wreszcie sprawy sądowe, wy­
toczone przez Głowacką lokatorom Czu­
pryńskim o eksmisję, które to sprawy wła.
śclclelka zawsze Przegrywała.

Gdy więc nic nie pomogło, Głowacka po­
stanowiła samowolnie iście po meksykan,
sku załatwić się z niemiłymi jej lokatora,
rai.

W tym celu przywiozła ona autem cię.
żąrowem z Inowrocławia szajkę, złożoną z

8 osobników, oraz swoje meble, które mia­
ły być zaraz po wyrzuceniu lokatorów
wstawione do mieszkania.

Szajka, przybywszy około godziny H

prz’ed południem do wymienionego domu,
przy ulicy Lubelskiej, zamknęła na klucz

drzwi frontowe od sieni, chcąc tym sposo­
bem uniemożliwić nadejście pomocy z ze­
wnątrz, poczem udała się z drugim synem

Głowackiej Henrykiem, pod drzwi mieszka­
nia Czupryńskich, mieszczącego się na par­
terze.

Drzwi były zamknięte, gdyż rodzina bę­
dąc stale narażoną na szykany, żyła pod
strachem i zamykała się.

Zapukano więc do drzwi, a na pytanie z

wewnątrz, odpowiedział podstępnie Henryk
Głowacki, że zrobi tylko wymiar, dla prze­
prowadzenia prądu elektrycznego i zaraz

pójdzie.
Czupryńska, w dobrej wierze drzwi o-

tworzyła, ą w tej chwili

cała szajka wpądła do mieszkania,
zabierając się do usuwania rzeczy,

zrywając ze ścian obrazy i rzucając meble

do przyległej ubikacji.
Gdy rodzina chciała się bronić przed na­

paścią, szajka rozpoczęła krwawy taniec,

bijąc rodzinę kastetami
i wężami gumowemi po głowach.

Szczęściem, udało się jednej z córek wy­
skoczyć oknem z mieszkania i powiadomić
o zajściu policję, która przybywszy, zapro­
wadziła dopiero porządek, zabierając całą
szajkę do komisarjatu.

Cztery osoby jednak zostały dotkliwie

poturbowane tak, że trzeba było zawezwać

pogotowie ratunkowe, które odwiozło je do

szpitala.
Ciężkie rany w głowę otrzymała 58-let-

nia Marjapna Czupryńska, którą pozosta,­
wiono w szpitalu ńa dłuższe leczenie. Trzy
dalsze osoby, a to 21-letnia Genowefa Czu-

pryńska oraz 20-letni Czesław i lS.Ietni Ma:

tetjsz, bracia Czuptyńscy, odnieśli również kil­

ka dotkliwych ran i okaleczeń. Po opatrzeniu
ich w szpitalu, odst,awieni zostali do domu,
gdzie jednak Genowefa Czupryńska, skut­
kiem otrzymanych ran, tak poważnie się
rozchorowała, iż zachodzi potrzeba odwie.

zjenia jej zpowrOtero do szpitala.
Twarze obydwu młodych Czupryńskich

pełne są sińców, głowy obandażowane, a

podłoga, w mieszkaniu, jak stwierdził nasz

reporter, zbryzgana krwią ofiar tej dzikiej
samowoli.

Policja znalazła w mieszkaniu rewolwer,

porzucony przez jednego ze sprawców na­
paści, oraz wąż gumowy, co dow-odzi, że

szajka dobrze się uzbroiła na tę wyprawę.
W komisar.iacie spisano z całego zajścia

protokół i skierowano sprawę do sądu.
Mieszkańcy ulicy Lubelskiej są do. ży­

w-ego oburzopi tym wypadkiem, a dzięki
tylko obecności policji nie doszło do gor­
szych następstw. Bezrobotni bowiem, do­
wiedziawszy się o zajściu, przybyli na miej-
Sce w lic,zbie kilkudziesięciu osób i omal,
że nie doszło do gorszej jeszcze awantury.

Lodzie, cierpiący na zaparcie stolca
i złączone z tein przekrwienie organów pod­
brzusza, uderzenia do głowy, bóle głowy i
bicie serca, jak również z cierpieniami błony
śluzowej kiszek, na rozpadliny odbytu, hemo­
roidy i fistuły, piją po ćwierć szklanki natu­
ralnej wody gorzkiej ,,Franciszka-Józefa”
zrana i na wieczór. Żądać w aptek, i dróg.

Włamania i kradzieże.

Do kiosku p. Zofji Drzywakowej, zamie­
szkałej przy ulicy Leszczyńskiego l, wła­
mali się zapomocą podważenia żaluzji, ja­
cyś nieznani złodzieje i skradli 50 sztuk

cygar i 100 papierosów.
P. Adam Nowicki, zamieszkały przy ul.

Flisackiej 17, doniósł policji o kradzieży
desek z podwórza domu magistrackiego.
Złodzieje zabrali różne deski, wartości

100 zł.
Do chlewa p. Jana Wiśniowsikego, za­

mieszkałego przy ulicy Bielickiej 82, wła­
mali się zapomocą wysadzenia tylnych
drzwi, jacyś nieznani złodzieje i skradli

0 kur różnego upierzenia.
Pan W-, urzędnik prywatny, zamiesz­

kały przy ulicy Toruńskiej, spieszył się
bardzo na pocztę, aby zdążyć jeszcze przed,
zamknięciom i nadać ważne listy polecone.
Jakież jednak było jego rozczarowanie, gdy
po wyjściu z tramwaju, sięgnąwszy do kie­
szeni, listów w niej nie znalazł. Jakiś kie­
szonkowiec, myśląc, że się grubo obłowi,
wyciągnął mu w tramwaju listy z kieszeni,
pan W. musiał się wrócić i napisać nowe

listy.
Własnej nieuwadze ma do zawdzięcze­

nia p. Marta Guendler, zamieszkała przy

Ulicy Diugiej 13, że skradziono jej torebkę
w składzie towarów krótkich, przy ulicy
poznańskiej. Gdy bowiem p. G-, czyniąc
zakupy, odłożyła na krótką tylko chwilę
torebkę, już jej nie odnalazła; jakiś nie­
zna-ny złodziejaszek ściągnął torebkę i znikł

bez śladu. Torebka przedstawiała wartość

70- zł.
— Kradzież koła od wota. P. Leonardowi

Skoraczewskiemu skradł jakiś sprawca koło od

woza.
- Ujęto 2 osoby za opilstwo, 1 za kra­

dzież, 1 za wykroczenia przeciw przepisom
poiicyjno-obyczajowym i 1 poszukiwaną
przez władze.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

Wojciech K- Bardzo żałujemy, lecz re­
dakcją nie może się Panu wystarać o mie­
szkanie. Prosimy zwrócić uwagę na dział

ogłoszeń.
Nieznajomy. Obowiązuje w tym w-y­

padku 15% waloryzacja. Bezwzględnie ma

prawo wypowiedzenia i skargi. Można się
pogodzić i spłacać ratami.

9-letni chłopiec pod kołami samochodu
W ubiegłą sobotę w godzinach przedpołu­

dniowych przechodzący ulicą Śniadeckich byli
świadkami grozą przejmującego wypadku, któ­
rego ofiarą padł 4-Ietni chłopczyk, synek pań­
stwa Wachowiaków, zamieszkałych przy ulicy
Śniadeckich 40.

Mianowicie w chwili, gdy samochód P. Z.

43852, kierowany przez Medroga Ąrnda, za­
mieszkałego w Fordonie, przejeżdżał ulicą Śnia­

deckich, dziecko wyrwało się na jezdnię i zo­
stało najechane przez samochód.

Nieszczęśliwy chłopczyk odniósł złamanie

lewej nogi i ogólne potłuczenie, Rannego chłop­
ca odwieziono natychmiast do szpitala miejskie­
go, skąd po opatrzeniu rodzice zabrali go do

domu,
Kto winien nieszczęśliwemu wypadkowi, wy-

kaią dochodzenia.

Środek tak wspaniale uśmie­
rzający bóle, jest często przed-
miotem podrabiania. Dla­
tego tet przy bólu głowy i

zębów, przeziębieniu, reuma­
tyzmie, należy przyjmować
tylko tabletki, które jak i

opakowanie opatrzone są
znakiem BAYER .

ISTNIEJE TYLKO JEDNA ASPIRINA!

Pokłosie niedzielne.
Pomówmy raz o kinie. Wszyscy zresztą o

niem mówią. Jest to bądź co bądź czynnik bez­
względnie i wszechstronnie ważny. Społecznie,
gospodarczo, towarzysko.

- Był pan na ,,10 z Pawiaka"? — pytanie
równie częste jak jednakowe. Odpowiedź brzmi

do wyboru:
— Byłem.
- Idę.
Dwa kina pełne. Polski dźwiękowiec b(erze,

nęci, ciągnie.
Jeżeli chodzi o fłłmy polskiej produkcji, są

dwa sposoby podejścia do nich: bezgraniczny
i bezkrytyczny zach-wyt oraz bezgraniczne i bez­
krytyczne uprzedzenie. Stańmy sobie pośrodku.
Patrzmy krytycznie, ale bierzray pod uwagę
środki, jakie stoją do dyspozycji polskim fil­
mowcom.

W produkcji zagranicznej moda ną egzotyzm.
,,Rango", ,,Maradu", tygrysy, małpy, lwy, wę-

że-boa, wulkany i dzicy ludzie. Dziczejemy na

zamówienie. Byle coś nowego. Efekty są zresz­
tą nadzwyczajne. Skóra prawidłowo cierpnie,
kiedy jakiś straszliwy kot walczy z nudzącym
się gentlemanem, a sympatyczne krokodyle
spożywają na śniadanie brudnego dzikusa. Ame­
rykanie wszystko chyba potrafią. Mają przecież
dolary...

My dolarów nie mamy. Nie jest to jednak
powód do zmartwienia. Nigdy ich nie mieliśmy,
więc nie było się do czego przyzwyczaić. Ba­
wimy się za skromne, krajowego wyrobu zło-

tówki. Oczywiście nieliczne.

Jak się bawimy?
Jest karnawał. DU ścisłości trzeba dodać,

że karnawał kryzysowy. Bal korporacji ,,Co-
dania" był wytwornie udały. Pozątem dancin­
gi, które przez swą bezpretenejonalność są co­
raz bardziej popularne.

Mróz jest delikatny i subtelny. Ot taki, aby
zbyć i ukoić nerwy tym, którzy się martwią,
że niemą zimy.

Ludzie, wyrobieni społecznie, zbierają się
winie i dokonują rzeczy wielkich. Jest sezon

na nowych prezesów. Na walnych zebraniach

towarzystw, które obecnie są aktualne, obdarza

się mężów sprawje zasłużonych godnościami
i prącą w zarządach, w czem oczywiście życzy­
my powodzenia.

, Obchód gwiazdkowy zanotowaliśmy w Byd­
goskim Klubie Tenisowym. (bak).

— Kradzież z woza. W ubiegłą sobotę p. Fr.

Donąrskiemu, zamieszkałemu w Osowcu, pow.

Bydgoszcz, jakiś nieznany złodziej skradl Z wo­
za, pozostawionego bez dozoru przy ul, Piotra

Skargi 19, 19 worków.

W pijanym stanie. W ubiegłą sobotę o

godzinie 8 wieczorem wywołał wielką awanturę
i zbiegowisko niejaka Stanisława R,, będąc w

stanie zupełnego upicia. Została ona odprowa­
dzoną do aresztów na wytrzeźwienie.

Usiłowała rzucić się pod koła pociągu.
W ubiegły piątek w godzinach przedpo­

łudniowych, pracownicy kolejowi, znajdu­
jący się na terze kolejowym między Bydgo­
szczą a Rynkowem, zauważyli jakąś kobie­
tę, którą biegnąc szybko, dopad!a szyn i po­
łożyła się ną nich, w oczekiwaniu zbliżają­
cego się pociągu.

Widząc, że kobieta zamierza popełnić
samobójstwo, pracownicy rzucili się ku niej

i siłą ściągnęli ją z szyn, zanim jeszcze po­
ciąg nadjechał.

Następnie, poczciwi kolejarze, dowie­
dziawszy sję z ust desperatki o jej adresie,
odwieźli ją do mieszkania.

Jak stwierdzono, niedoszłą samobójczy­
nią była Zofja K., zamieszkała w Bydgosz­
czy, a przyczyną jej rozpaczliwego kroku,
niesnaski rodzinne.

Umowa zbiorowa w cukrowniach
województwa poznańskiego.

ustawy z dnia 16 maja 1922 r. ? tern, że wszy­
scy pracownicy wykorzystają swój urlop w cza­
sie pokanjpaąiinym do dnia 31 sierpnia 1932 r.

Termin ważności umowy przewidziany jest
do dnia 30 czerwca 1932 z. Sprzeciwy w spra­
wie nadania mocy obowiązującej wnosić można

do Min. P. i O. S. w ciągu 14 dni od ogłoszenia
powyższego obwieszczenia.

Kalendarzyk zebrań Ch. Z . Z,
Walne zebranie iilji stolarzy Chrześcijań.

skiego Zjednoczenia Zawodowego odbędzie się
dnia 13 stycznia br. o godz. 7 wiecz. w lokalu

p. Błocha naprzeciw sądu okręgowego.
’k

Zebran!e Zarządu, Komisji Rewizyjnej
i Mężów zaufania ffljl Pracowników miej­
skich Ch. Z . Z . odbędzie się we wtorek tjpia
12 stycznia br. o godz. 18-ej w lokalu p. Bło­
cha (naprzeciw sądu okręgowego).

O kompletne stawienia się uprasza

ChraPlak, prezes,

,,Łapichłopi” przy robocie.
Okradają łatwowiernych przy pomocy nowego ,,tryku"

z podrzucaniem grosza.

Donosiliśmy pzred kilku dniami o złodziej­
skim ,,tryku" łapichłopów, którzy posługując
się sztuczką z podrzuceniem grosza, skradli pod
pozorem zakładu pewnemu wieśniakowi na ul.

Dworcowej 10 zł i jeszcze w dodatku czynnie
go Znieważyli. Otóż ta sama historja powtórzy­
ła się z p. Juljanem Niko!ayem, kupcem, ram.

w Bydgoszczy przy Zbożowym Rynku 12.
W końcu zeszłego tygodnia na uljcy Długiej

przed żydowską restauracją ,,Lunch" około go­
dziny 6 wieczorem p. Nikolay został zaczepio­
ny po nazwisku przez jakiegoś nieznanego mu

osobnika, który zapytał pana N., czy nie wie,
o jakim składzie do wydzierżawienia. W cza­
pie rozmowy przeszedł obok nich drugi osobnik,
który porzucił zwinięty w papier grosz i po­
wtórzyła się ta sama scena, którą już raz opi­
saliśmy. Gdy oszuści chcieli wciągnąć p. Niko-

!ay do składu i zabrać mu jego pieniądze, ten

przytrzymał za rękaw jednego z nich, chcąc
ptaszka oddać w ręce policji, lecz w tej chwili

zbliżyło się czterech kamratów oszusta, którzy
kopnąwszy nagle pana N. w podbrzusze, zdołał

mu się wyrwać i wraz z towarzyszami zbiec do

restauracji Lunch.

Gdy przybyła policja, żadnego z szajki w

restauracji już nie było, gdyż ulotnili się oni

tylnem wyjściem. Szajka bowiem, uczęszczająca
do tej restauracji, wiedziała dobrze, którędy ma

uciekać.
Trzeba ukrócić zapędy coraz bezczelniej wy­

stępujących Oszustów.

Nieświadomych ostrzegamy przed tym nowym
,,trykiem" niebieskich, ptaków, radząc, aby nie

dawali się wciągnąć na ulicy do żadnych roz­
mów z nieznanemi sobie ludźmi.

W ,,Monitorze Polskim" z dnia 7 stycznia br.

ogłoszone zostało obwieszczenie ministra pracy
i opieki społecznej z dnia 23 grudnia 1931 r.

nadające umowie zbiorowej z dnia 10 paździer­
nika 1931 r. mocy powszechnie obowiązującej
dla wszystkich cukrowni w woj. poznańskiem.

Tekst umowy przewiduje następującą staw­
ki jako płacę dla pracowników o pełnej zdol­
ności do pracy:

Rzemieślnicy 4 lata po wyuczeniu 0,97, 1,03,
1,10 zł; rzemieślnicy 2 do 4 lata po wyuczeniu
0,84 zł; rzemieślnicy 2 lata po wyuczeniu 0,68
zł; robotnicy zdolni ponad 21 lat 0,77 zł;, ro­
botnicy młod. od 18 do 21 lat 0,55 zł; robotnicy
miód, od 16 do 18 lat 0,37 zł; robotnicy młod.
od 15 do 16 lat - dowolna umowa; wdowy,
mające do wyżywienia dzieci niżej 14 lat 0,55
zł; robotnice pona-d 21 lat 0,47 zł; robotnice

młod. od 18 do 21 lat 0,37 zł; robotnice młod.

od 16 do 18 lat 0,23 zł; robotnice młod od 15
do 16 łat — dowolna umowa.

Robotnicy, mający do wyżywienia więcej niż

dwoje dzieci poniżej lat 14. otrzymują na go­
dzinę o 2 grosze więcej.

Urlopy przyznaje się pracownikom według
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JAN MACIASZEK
W niedzielę dnia 10 stycznia w południe

zmarł po długich, ciężkich cierpieniach ad-J
wokat Jan Maciaszek, pierwszy w Polsce

Odrodzonej prezydent miasta Bydgoszczy
Nazwisko ś. p. Jana Maciaszka ściśle

związane jest z historią powstania wielko­
polskiego, Na drugi dzień po krwawych
walkach ulicznych w Poznaniu. 28 grudnia
1918 roku rewolucyjna rada robotniczo-żoł-

nierska, złożona po części z Polaków i

Niemców, wybrała na wniosek ś, p. Karola

Rzepeckiego, który wtedy był organizato­
rem polskiej straży obywatelskiej z ramie­
nia Rady Ludowej, znaczną większością gło­
sów adwokata Maciaszka — komendantem
miasta Poznania, W tym charakterze Ma­
ciaszek faktycznie przez kilka dni dowodzi!

całą siłą zbrojną i zapobiegł w wielu wy­
padkach zbytecznemu rozlewowi krwi.

Energicznem swem wystąpieniem na kon­
ferencji z ministrem pruskim Ernstem i

przedstawicielami sztabu generalnego ber­
lińskiego dnia 30 grudnia grożąc krwawym
odwetem, zmusił komendant Maciaszek 6

pułk grenadjerów pruskich do niezwłoczne­
go opuszczenia miasta. Nie jest prawdą,
jakoby pułk ten uniknięcie hańbiącej ka­
pitulacji zawdzięczał komendantowi Ma­
ciaszkowi, przeciwnie dokumentami zostało

udowodnionem, iż na odmaszerowanie tego
pułku z bronią zgodziła się zarówno rada

robotniczo-żołnierska, jak i Naczelna Rada

Ludowa, Komendant Maciaszek wypełniał
jej rozkazy, świadomy swej odpowiedzial­
ności. Kiedy w kilka dni później lotnicy z

Berlina obrzucili Ławicą bombami, komen­
dant Maciaszek przystąpił do interno­
wania przywódców niemieckich z genera­
łem Bock und Pollachem na czele. Zakład­
ników wypuszczono na wolność w zamian

za uwolnienie przez Niemców aresztowa­
nych Polaków na Górnym Śląsku i na War-

mji. W tym czasie pojawiło się w Poznaniu

kilku samozwańczych komendantów pow­
stania, wobec czego rada rewolucyjna dnia,
4 stycznia wydała orędzie, iż uznaje tylko
Maciaszka! Dnia 8 stycznia 1919 r. naczelny
komisarz Rady Ludowej poseł Wojciech
Korfanty zjawił się w gmachu rady rewo­
lucyjnej i podziękowawszy jej za okazaną
pomoc oświadczył, iż mając teraz 30 000 lu­
dzi pod bronią rozwią.,zuje wszelkie rady
rewolucyjne.

Komendant Maciaszek z polecenia Na­
czelnej Rady Ludowej przekazał w połowie
stycznia dowództwo generałowi Dowborowi

Muśnickiemu. Tenże zamianował go szefem

aprowizacji.

Niezwykle zasłużył się "S. p . Jan Macia­
szek przy odsieczy Lwowa, oblężonego przez
Ukraińców. Już z końcem listopada 1918 ro­
ku, kiedy przybył do niego znany adwokat
lwowski Longchamps, ś. p . Maciaszek wy­
słał do Lwowa pierwszych ochotników. By­
li to przeważnie reemigranci z Westfalji.
Za czyny te ot,rzymał ś. p. Jan Maciaszek z

okazji 10-lecia Odrodzenia Polski złoty
krzyż zasługi.

Dnia 20 stycznia 1920 roku ś. p. Jan Ma­
ciaszek objął z polecenia Naczelnej Rady
Ludowej zarząd miasta Bydgoszczy. Wsła­
wił się tutaj przedewszystkiem tem, że

wcielił do miasta kilka przedmieść. Poza­
tem kładł fundamenty pod organizację pol­
skiego samorządu, co nie było rzeczą łatwą,
gdyż etatowi urzędnicy niemieccy nie chcie-

li magistratu opuścić, roszcząc sobie pre­
tensje do dużych odszkodowań. Dopiero
rozruchy w czerwcu 1921 roku przyspieszy-
ły1 proces odniemczenia magistratu bydgo­
skiego. Prezydent Maciaszek, potępiając
gwałty, żgfosił wtedy dymisję i powrócił do

swojego zawodu, adwokackiego.
Nie zawsze za czasów jego urzędowania

godziliśmy się na wszystkie posunięcia ś.

p. prezydenta Maciaszka, bo srogiego mie­
liśmy w nim cenzora prasowego, to jednak
przyznać musimy, iż byt to mąż prawy, nie­
ugięty, charakter nieskazitelny.

Cześć Jego pamięci!

Mikado nie przyjął dymisji

gabinetu.

Moskwa, 10. 1. (PAT). Według donie­
sień z Tokio, mikado nie przyjął dy­
misji gabinetu japońskiego, wobec cze­
go gabinet dymisję swą cofnął.
Wobec sanacyjnych planów ruskich

Rusini nieufni — Polacy strwożeni,

Warszawa, 11. 1 . (Tel. wł.) Ze Lwowa do­
noszą o wielkiem wrażeniu, ja,kie wywoła­
ły pogłoski o zamierzonej zmianie kursu

rządu polskiego wobec mniejszości ruskiej.
Pomiędzy stronnictwam,i ruskiemi panuje
podobno nieufność, natomiast społeczeń­
stwo polskie jest przerażone.

Z Warszawy nadeszły plany dalszych
konferencyj z przedstawicielami ludności

ruskiej, jednakże daje się zauważyć pe­
wien brak zdecydowania w niektórych
sprawach. Towarzystwa sportowe Płast

(nasz ska.ut) i Luh, które maja, być powoła­
ne znowu do życia, obejmie państwowy u-

rządW.F.iP.W.
Młodociani mordercy

zawisną na szubienicy.
Wilno. Sąd doraźny w Święcianacli

rozpoznawał sprawę bestjalskiego mor­

derstwa, dokonanego na osobie Teren-

tiejówny, mieszkanki wsi Apidany gm.
Lyntupskiej w dniu 29 listopada ub. r.

przez 19-letniego Arechja Sebastjanowa,
19-letniego Alupja Błotnikowa i 17-let-

ńaiego Nipoma Szalakiskiego.
Po rozprawie sąd wydał wyrok ska­

zujący wszystkich trzech morderców na

karę śmierci przez powieszenie.
Obrońca oskarżonych zwrócił się do

p. Prezydenta R. P. z prośbą o ułaska­
wienie.

Bohaterstwo górników.

Sześć dni wytrwali przy życiu w zasy­
panej kopalni.

Bytom, 10. 1. (PAT.) Po 6-dniowej
uciążliwej pracy ratunkowej w kopalni
Karsten-Zentrum udało się brygadzie ra­
towniczej dotrzeć do miejsca katastro­
fy górniczej, w której zasypanych zosta­
ło 14 górników, Jeden z zasypanych
Paweł Ka!pok został odgrzebany żywy.
Sześciu innych górników, dających stu­
kaniem znali życia, wydobyto zupełnie
wyczerpanych, głodnych i spragnio­
nych, jeden zaś lekko ranny. Wszyscy
jednak żyją.

K^Z!AL SPORTOWY

Alfons Ziółkowski zdobywa 3"’ nagrodę
na międzynarodowych wyścigach motocyhiowych w Zakopanem.
Zakopane. W drugim i ostatnim dniu ’ ’1 -- ----- o --- Ro -v ł^.--

międzyuarodowych zawodów’ motocy­
klowych w Zakopanem w finale dla mo­
tocyklistów o pojemności do 500 cm’

pierwsze miejsce zajął Kłllmeyer (Au-
sfrja), który osiem okrążeń toru, tj.
7.200 m przebył w czasie 6 minut, 4-6,1
sek., drugie miejsce zajął Schneeweis

cie miejsce zajął Ziółkowski (Polska) 7

min. i 7 sek.

Zdobycie trzeciego miejsca przez byd­
goszczanina Alfonsa Złotowskiego jest
niezwykle zaszczytne, jeśli się zważy, że

zawodnicy austrjaccy startowali na

specjalnych maszynach dirt-trackowych
z oponami dostosowanemi do wyścigów
na lodzie (z gwoździami), gdy tymcza­
sem nasz zawodnik jechał na zwykłej
maszynie, zresztą już starej Rudge 500

ccm.

W ogólnej punktacji za dwa dni za­
wodów pierwśże miejsce zajął Kill-

meyer, drugie miejsce Nagengast (Pol­
ska) 30 pkt. i trzecie Schneeweis 20 pkt.

Górny Śląsk-Lwów 12:4.

Lwów, 10.1. (PAT.) Rozegrany tu zo­
stał międzyokręgowy mecz bokserski x

między reprezentacjami Lwowa i Gór­
nego Śląska. Lw’ów wystąpił w osłabio­
nym składzie bez bawiących w Warsza­
wie zawodników’ Ilasmonei i spotkanie
przegrał 12:4.

Roczne Walne Zebranie

Żeńskiego Tow. Gimn. ,,Sokół"

odbędzie się w czwartek, dnia 14 bm., o

godz. 7,30 wieczorem w ,,Strzelnicy", ul-

Toruńska. Przybycie wszystkich człon­
kiń konieczne — udział gości mile wi­
dziany.

Sokół żeński.

Dziś, poniedziałek ćwiczenia młodzie­
ży oddziału I. od godz. 6,30 w szkole

wydziałowej, ul. Konarskiego.
Senjorki ćwiczą od godz. S -ej tamże.

Ćwiczenia drużyny dziś od godz. 7

do 9 w gimn. Kopernika, udział jak naj­
w’iększy bardzo pożądany.

PROGRAM RADJOFONICZNY.

WTOREK, 12 STYCZNIA.

WARSZAWA-RASZYN. 12,10: Płyty gramofo­
nowe. 14 .45: Płyty gramofonowe. 15,25: ,,W
iłowych Osiedlach zagranicą i u nas". 15,30:
Program dla dzieci starszych. 16,20: Odczyt
p.t ,,O organizacji i postępach ochrony
przyrody w Polsce". 16,40: Płyty gramofo­
nowe. 17,10: ,,Kultura ludowa, szlachecka,
proletariacka i burżuazyjna". 17,35: Popu­
larny koncert symfoniczny. 19,15: ,,Książka
rolnicza". 19,35: Płyty gramofonowe. 20,00:
Skrzynka pocztowa tcchn. 20,15: Koncert

z Wilna. 21,25: Słuchowisko z Wilna. 23,00:
Muzyka lekka i taneczna.

PROGRAM W KINACH.

CORSO. Dziś w dalszym ciągu podwójny
program: ,,Przyjaciel Indian" z Tim Mc. Coy’em
oraz ,,Lokomotywa 2329" z Lon Chaney’em.

KRISTAL, W sobotę wyświetlono premierę,
którą nie przesadzimy, jeżeli nazwiemy cudem

ekranu. Trudno opisać odniesione wrażenia z

tego obrazu, a jeszcze trudniej wyobrazić so­
bie środki techniczne, stosowane przy niezwyk­
le niebezpiecznych zdjęciach w dżunglach ma-

lajs!kich, gdzie cała wyprawa udała się. ,,Mara-
tł,u" taki tytuł dźwiękowca, pełnego istotnie

groźnych dźw’ięków i huków wrzącego wulka­
nu, ryku zwierząt i krokodyli, z którymi stacza­

ją walkę ludzie radży i bohaterowie fi!rnu. Film

ten ma w sobie wszystko, a więc wiele poucza­
jących moyentów z życia mieszkańców wysp
podzwrotnikowych, przyrodę, grozę wybuchają­
cego wulkanu i piękno natury. Nadprogram:
wesoła komedja dźwiękowa i tygodnik. Dziś
o godz. 5, 7 i 9. Dla młodzieży niedozwolone.

MARYSIEŃKA i NOWOŚCL Wyświetlany
film p. t. ,,10 z Pawiaka" oglądany jest żywio­
łowo, Jest to film tak doskonały, że wart jest
takiego powodzenia, jakiem się cieszy. Kon­
strukcja filmu zwarta i logiczna, stanow’i mocny
kościec obrazu, którego wartko płynąca akcja

wprowadza widza w strefę silnych uniesień. Du­
żo jest epizodów pełnych grozy, jak zamach bom­
bowy, sąd skazańców podczas burzy i zerwanie

się portretu ostatniego z carów i t. d., lecz naj­
bardziej może daje się odczuwać, kiedy mały
chłopczyk — wychowanek Hani, podczas re­
wizji przez żandarmów chowa bombę pod ma­
rynarką na plecach i udaje z całem bohater­
stwem garbuska. Z przyjemnością słucha się
śpiewu flisaków nadwiślańskich (chór Dana)
oraz rozlegającej się często z ekranu mowy pol­
skiej. Si!ne wrażenie film ten wywiera może

dlatego jeszcze, że głosi on hiśtorję nie zmy­
śloną, lecz prawdę dziejową. Każdy Polak

i Polka — starsi i młodzi — winni zobaczyć
ten film bez podkładu politycznego ani par­
tyjnego.

REWJA jeszcze tylko dw’a dni t. j. w ponie­
działek i w-torek wystawia wspaniały podwójny
program, złożony z pięknej rewji pod kier. T .

Wołowskiego p. t, ,,Wszystkiemu winne kobie-

ty", w której występują ulubieńcy bydgoskiej
publiczności z p. A. Kaczorowskim na czele o-

raz z niesłychanie wystawnego filmu na tle bi-

blijnem ,,Królowa niewolników" z uroczą Marją
Corda w tytułowej roli. Początek przedstawień
o godz. 5,30; ostatnie przedstawienie o godzi­
nie 9,15.

ttnsenta stawia ośte warunki.
Przedłużenie urzędowania Hindenburga napotyka na trudności.

(Telefonem od własnego korespondenta)

Ęeriin, 11. 1 . Misternie przez kanele- ”

rza Rzeszy osnuty na wielką miarę ma­
new’r polityczny w sprawie przedłuże­
nia urzędow’ania prezydenta Rzeszy
Hindenburga niespodzianie natrafił na

bardzo poważne przeszkody, tyra razem

pochodzące od przywódcy nacjonalistów
dr. Hngenberga. Jego wczorajsza pół­
tora godzinna konferencja z kanclerzem

Bruningiem nie dała żadnego dodatnie­
go rezultatu. Podczas gdy Hitler, któ­
remu spieszno do w’ładzy lub przyna,j­
mniej do uzyskania jedne) t.oki mini­
sterialnej idzie na rozmaitego rodzaju
kompromisy i zadowalnia się tak

,,skromńęmi postulatami" jak urzędom
ministerstwa, spraw wew’nętrznych Rze­
szy, zniesieniem zakazu noszenia mun­
durów na terenie Prus i wprowadzenie
przymusowej służby pracy, żądania na­
cjonalisty Hngenberga idą o w’iele dalej,

Na wczorajszej rozmowie z kancle­
rzem dr. Bruningiem, Hugenberg za ce­
nę glosowania nacjalistów na rzecz

przedłużenia prezydentury Hindenbur-

ga zażądał poprostu ustąpienia całego
rządu i sformowania jeszcze przed Lo­
zanną nowego gabinetu z narodowym
kanclerzem. Dr. Bruningowi zostawił
łaskawie tekę ministra spraw’ zagranicz­
nych. Dalej zażądał Hugenberg natych­
miastowego rozwiązania sejmu pruskie­
go i przeprowadzenia nowych wyborów.
Wobec niemożności dojścia do porozu­
mienia, konferencja została przerwaną
i w- dniu dzisiejszym nastąpić ma osta­
teczna decyzja.

W obozie hitlerowców rów’nież opin-
je co do do projektu przedłużenia ka­
dencji prezydenta Hindenburga są roz­
strzelone. Szereg przywódców żą.da od­
rzucenia propozycji kanclerza, inni zno­
wu, nie dow’ierzając kanclerzow’i, chcie-

liby wejść w osobisty kontakt z prezy­
dentem Hindenbnrgiem, ażeby stw’ier­
dzić, czy w rzeczywistości skłonny
jest on do pozostania na swem stano­
wisku w warunkach określonych przez
kanclerza Bruninga.

Pogłoski mów’ią, że również, przywód­
ca nacjonalistów Hugenberg będzie w

ciągu dnia dzisiejszego przyjęty przez

prezydenta Hindenburga tak, że należy
spodziew’ać się decyzji narodowej opo­
zycji jeszcze w dniu dzisiejszym, po­
czem poczynione zostaną ostateczne

kroki. AR.
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i. koncert symfoniczny
Bydgoskiego Konserwatorium
odbędzie się jutro, t. j. we wtorek, 12 bm. w

Teatrze Miejskim pod art. kierownictwem dyr.
W. Winterfelda. Ze względu na współudział
w nim prof. Turczyńskiego, jednego z najwięk­
szych pianistów obecnej doby oraz ze względu
na swój niezmiernie cie!kawy i ze wszechmiar

interesujący program wzbudził on w całem mie­
ście niebywałą sensację. Program tego koncer­
tu, ułożony pod hasłem ,,najnowsza polska mu­
zyka", obejmuje trzy dzieła bardzo wysokiej
wartości.

Osobliwością jest każde z nfch. Symfonja I

Maliszewskiego to potężny poemat o wspania­
łych efektach polifonicznych i mistrzowskiej
fakturze. Fantazja polska, którą z tow. orkie-

sty odegra na fortepianie mistrz Turczyński, to

szczyt narodowej muzyki, tętniącej dziarskiemi

rytmami krakowiaka i mazura, przekomponawa-
nemi na tle przepysznej konwy szczytowo do­
skonałej, o zdrowy modernizm opatrej polifonji
i instrumentacji. Uwertura do świetnej opery
Nowowiejskiego ,,Legenda Bałtyku" to dzieło,
które mimo swego krótkiego istnienia przeszło
w tryumfalnym pochodzie przez estrady koncer­
towe wszystkich niemal metropolij muzycznych
Europy.

Wyrażamy więc nadzieję, że na tak wielki
koncert, sięgający walorami swojemi w sferę
festiwalu muzycznego, cała Bydgoszcz pospie­
szy i wspaniałą widownię Teatru Miejskiego
wypełni po brzegi.

Jak się w ostatniej chwili dowiadujemy, to

twórca symfonji p. Witold Maliszewski ma być
obecnym na tym koncercie.

Nogół dość pogodnie, Lekki mróz. Na wy­
brzeżu umiarkowane wiatry zachodnie i pół­
nocno-zachodnie.

— Zebranie bezrobotnych, zwołane na dzi­
siejszy poniedziałek, nie odbędzie się na skutek
braku zgody ze strony starostwa grodzkiego,

— Kiosk gazeciarski przy ul, Długiej róg
Jezuickiej. W ub. sobotę otwarty został na no­
wo kiosk gazeciarski w sieni domu narożniko­
wego ul. Długa róg Jezuickiej pod kier. p . H.
Reetza. Nabyć lam można wszystkie czaso­
pisma. (635

— Wielka wystawa artystycznych robót ręcz­
nych odbędzie się w dniach od 11 do 14 bm.
w sali ,,Resursy Kupieckiej" przy ul. Jagielloń­
skiej. Wystawę organizuje Szkolą Zawodowa

przy Zw. Pr. Ob. Kobiet z Kołomy)i. Wstęp
wolny. Bliższe szczegóły w ogłoszeniu.

Z sali sądowej.
Za kradzież z włamaniem.

W nocy z 9 na 10 lipca ub. r., dokonano

w Bydgoszczy włamania do kiosku p. SL

Porczyńskiej, przy ulicy Śniadeckich 57,
gdzie złodzieje skradli większą, ilość papie­
rosów, tytoni oraz czekolady i cukierków.
Dochodzenia wykazały, że w kradzieży bra­
ło udział 2 mężczyzn i 2 kobiety. Jedńa

parka zdołała ,,zwiać", a drugą, w osobach

24-letniego Józefa Bajerskiego, zamieszka­
łego w Aleksandrowie i 21-letniej Marji Gu-

bańskiej, jego narzeczonej, bez stałego
miejsca zamieszkania, przytrzymano. Za

tę właśnie sprawkę stanęli oni przed tu­
tejszym sądem okręgowym.

Gdy oskarżonych wprowadzono na salę,
Bajerski z kurtuazją pocałował Gubańską
.w rękę, proszą.c dozorców, aby mu nie

przeszkadzali w rozmowie z narzeczoną, z

którą się bardzo dawno nie widział i ma

jej wiele do powiedzenia.
Następnie, zwracając się do sądu z szar-

manterją prosił, aby nie przesłuchiwano
świadków, bo on i jego narzeczona przy­
znają się do zarzuconych im czynów.

Sąd jednak przesłuchał świadków i po

przeprowadzonej rozprawie, wymierzył Ba-

jarskiemu za włamanie i kra dz’eż 1 rek

więzienia, a Sobańskiej za kradzież 4 m!e-

s’ące więzienia.
Bajerski, zapytany przez przewodniczą

cego sądu, czy wyrok przyjmuje, odpowie­
dział imieniem swojem i narzeczonej: ,,dzię­
kuję uprzejmie — przyjmujemy". Starał

się on być bardzo szarmanckim.

Z ruchu towarzystw.
O. P, N, Sokół V. Zebranie plenarne odbę­

dzie się w środę, 13 bm. o godz. 7 wiecz. w lo­
kalu p. Małeckiego. Goście i sympatycy mile

widziani.
Sokół DL Walne zebranie gniazda odbędzie

się we wtorek, dnia 12 bm, o godz. 19,30 w ho­
telu Lengning, uL Długa 56. Uprasza się o

gremialne przybycie członków. Sympatycy mi­
le widziani.

Tow. Uczniów Kupieckich. Lekcja języka
niemieckiego dziś, w poniedziałek o godz. 17

w szkole im. Piramowicza.
Sokół I. Zebranie zarządu 14 bm. o godz. 20

w hotelu ,,Gastronomia" przy uł. Dworcowej.
Roczne wane zebranie 28 bm. o godz. 19 w Re­
sursie Kupieckiej.

Bydgoski Chór Męski. Lekcja dziś o godz. 9

w lokalu p. Bielawskiego.
Konferencja męska św, Wincentego a Paulo.

Zebranie miesięczne w środę, 13 bm. o godz.
7.30 wiecz. w salce parafjalnej. Wykład wygło­
si ks prof. Handke. Wszystkich członków czyn­
nych i wspierających serdecznie się zaprasza.

Okręg S. M. P, męski, Dziś, w poniedziałek
o godz. 19,30 w salce przy kościele św. Trójcy
zebranie zarządu okr. oraz członków, którzy
przyjmą funkcje na zabawie.

Tow, śpiewu św. Wojciecha. Dziś o godz.
19.30 zebranie plenarne w Domu Katolickim.

Par, Akcja Katolicka par. św. Trójcy. Ze­
branie zarządu dziś, w poniedziałek, 11 bm, o

godz. 18 w Ognisku parafjałnem.
K. K. S, ,,Sparfa". Zebranie zarządu dnia

12 bm. o godz. 18,30 w kasynie K. P. W.

Związek Kewalerzystów Rezerwy i Broni

Jezdnej. Walne zebranie odbędzie się w pią­
tek, dnia 15 bm. o godz. 18,30 u p. Sikorskiego
przy uL Grunwaldzkiej 1. Uprasza się o liczne

i punktualne przybycie.

Bank Polski płacił w dnia 11 bm. zat

dolary amerykańskie 8,88—- 8,87
funty szterlingów 80,10
franki szwajcarskie 173.32
franki francuskie 34,88
marki niemieckie 209,85
guldeny gdańskie 173,12
liry włoskie 45,07
korony czeskie 26,24

1 55 "”18-

FirmaSf.Szukalshi
Bydgoszcz

notowała w ostatnich dniach za 100 kg.
Koniczynę czerwoną . ... zł 140,00—170,00
Koniczynę białą.....................zł 270,00 - 420,00
Koniczynę zieloną szwedzką zł 140,00-175,00
Koniczynę żółtą łuszczoną - zł 110,00-130,00
Koniczynę żółtą w łuskach - zł 55,00- 65,00
Inkarnatkę . . .......................zł 45,00—- 65,00
Przelot................................. -zł 250,o0-2ho,00
Rajgras ang. produkcji kraj, zł 80,00- 90,00
Tymotkę .......... zł 36,00— 46.00
Seradelę....................................zł 20,00— 26,00
Wykę latową ....... zł 22,CO— 26,00
Wiczkę zimową ...... zł 35,00— 45,00
Peluszkę . ........ zł 24,00— 26,00
Groch Wiktorja .................... zł 30,00— 34.00
Groch polny ....... zł 26,00— 28,00
Gorczycę ......... zł 26,00— 43,00
Rzepak zimowy............... zł 30,00— 32,00
Rzpik iatowy, słodki .... zł 34,00— 88,00
Siemie lniane . ................ zł 36,00- 40,(0
Konopie ........ ..zł 30,00- 55.00
Proso żółte ........ zł 30,00- 34,00
Tatarkę .................................. zł 24,00— 26,00
Mak biały ........ .zł 55,00- 75,00
Mak niebieski ....... zł 55,00— 75,00
Łubin żółty ........ zł 17,00- 19,00
Łubin niebieski ...... zł 14,00- 16,00

Stan wody na Wiśle w dnia 11 bm.
Zawichost 2,64; Warszawa 2,16; Płock

2,00; Toruń 2,33; Fordon 2,32; Chełmno

2,09; Grudziądz 2,36; Korzeniewo 2,52;
Piekło 1,81; Tczew 1,98; Einlage 2,54;
Schievenhorst 2,56.

1........................................................................................................................................................................................................................................... ....... .................................................. ...... ........ .

"

........

-

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze
słowo 15 groszy, 5 cyfr -= jedno słowo
i, w, z, a w każde stanowi jedno słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.
J)robne ogłoszenia

Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń.

Dla poszukujących posady 2O°/ozniżki, i

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9. |

Str. 9.

Wnioski
prośby, odwołania, zaża­
lenia i wszelkie umowy
załatwia IV. Kapturkie-
wicz. Marsz Focha 17. (584

Chlromantka
dobrze przepowiada. Sien­
kiewicza 6. (F248

6 fotografji
fantazyjne, odpow. do le­
gitymacji tylko 1.50 zaraz

do zabrania. Wykonuje
,Wiol”1 Marszałka Focha
nr. 16. (322

K^PRZEPftŻE

2 kamienice (547
liii piętrową z ogrodem,
natychmiast okazyjnie
sprzedam za 45000 zł. Bliż­
sza wiadomość St. Sikora,
Starogard, Gimnazjalna 13.

Interes
fryzjerski z domem i ogro­
dem za 13 tys. sprzedam.
Zgł. do Dzień. Bydg. pod
,Przedmieście°. (347

Kamienice
w dobrem położeniu z 3
składami sprzedam. In-
form. ul. Nakielska 39,
mieszk. 5. (583

Posiadłość 1582
10 mórg, ziemia żytnia i
buraczana, budynki w do­
brym stanie, cena podług
ugody, sprzedam z po­
wodu starości Błoohowa,
Krąplewo pow. Bydgoszcz.

Place (579
budowlane na sprzedaż.
Szubińska 21, gospodarz.

Sprzedam
tanio 5 mórg dobrej zie­
mi nadaj, się na budowę
przy ul. Kujawskiej. Wia­
domość w Dzienniku. (602

Biuro
próśb i porad z mieszka­
niem na sprzedaż. Zgł.
,Biuro” Dz. Bydg. (593

Restauracja
dobrze zaprowadzona na­
tychmiast na sprzedaż.
Grunwaldzka 54. 693

Gospodarstwo
225 Niziny Chełmińskie
zaraz na sprzedaż. Of. pod
,,N. N.’ (628

Sprzedam
lub zamienię na mały do-
mek, staro zaprowadzony
skład kolonj. z tytoniem
i piwem z przyległem 3-
pokoj. mieszk. Of. do Dz.

Bydg. pod ,S. S. 5”. (619

Meble
szafy, lustra, łóżka z ma­
teracami, stoły, krzesła |i
td. sprzedam tanio z po­
wodu wyjazdu. Zgł . do 14
I. 32; o godz. 2-glej. Adolf
Kruger, Żołędowo. (634

Lokomobllą
z Srutownikiem kamien­
nym o dużej wydajności
sprzedam za 2.500 zł.jZgł.
pod ,Lokom obiła” do
,Par”, Dworcowa 54. (617

P!an!no
używane, krzyżowe sprze­
dam tanio. Majewski,
Dworcowa 7. 576

Maszyna
krawiecka na sprzedaż.
Wrocławska 6, m. 3. (443

Sprzedam
łóżeczko dziecięce. Kor­
deckiego 6, m. 7 . (435

Wagę10 kilową sprzedam. Jach­
cice, Średnia 6. (581

5-clo zł
jubileuszowe mam 40 sztuk
na sprzedaż. Of. pod ,Ju­
bileuszowe” do filji Dz.

Bydg. (604

Kupno
szorów wyjazdowych pro­
szę zgłosić do Dz. Bydg.
z podaniem ceny pod
,Szory". (589

Fortepian
sprzedam. Długosza 4, Na-
zarewicz. F311

Kupie
dom mieszkalny albo z

składami, wpłata 20,000 zł,
wolne mieszkanie 4 po­
kojowe. Of. nadesłać do
Dz. Bydg. pod ,S,’. (597

Kuple (601
psa ostrego do podwórza
Grudziński, Toruńska 24.

R Ł1KCIE ji

Kursistka
udziela matematyki w za­
kresie 5 k!as gimnazjal­
nych oraz niemieckiego.
Babia Wieś 15, m. 2. (F305

Udzielam
lekcyj gry na fortepia­
nie prędką metodą na­
uczania,przygotowując do
konserwatorjum, przycho­
dzę dodomu, również urzą
dzam tanio kurs niemiec­
kiego i polskiego języka,
godzina 1 zł; przygotowu­
ję także do gimnazjum.
Ogrodowa l, I lewo. (21186

I5rTosTErrviH
Uwegal

Przewrót w dotychczaso­
wym systemie pracy!

Zastępstwo na nadzwy­
czajnych warunkach odda
bardzo poważna instytu­
cja bankowa, kilkunastu

pilnym i uczciwym zastęp­
com. Możliwość zarobku
do zł 30 dziennie. Przy­
jętych zastępców po pró­
bnej pracy zgłaszamy do

Kasy Chorych. Zgłosze­
nia osobiste wraz z do­
wodami osob. przyjmuje
nasz urzędnik p. S . Frisch
w dniach 12 stycznia br.
Gniezno, Hotel Centralny,
13. Inowrocław, Hotel

R.zymski. 14 . Bydgoszcz.
Hotel Boston, 16. Wy­
rzysk. Hotel Polski, wszę­
dzie od godz. 10-ej do l-ej
i od 3-ej do 6-oj. (586

Elew (620
aptekarski zgłosi się zaraz,

Zgł. pod ,Maturzysta”.

PosługacsRa
młoda kobieta lub dziew­
czyna potrzebna. Dwor­
cowa 88, m. 3. (F327

Oz!ewcsyna (F328
do dziecka potrzebna.
Śniadeckich 32, pralnia.

Służącą
może się zgłosić. Gdańska
63s Lubawy, (F329

ffipteka
poszukuje na praktykę ma­
turzystki, chcącej się po­
święcić farmacji. Oferty
z życiorysem Nowa Apte­
ka Szamotuły. 323

Bufetowego
poszukuje zaraz, kaucja
do 2000 zł. Fa. A. Zawi-
towski, Chełmno, Focha
nr. 37. (459

Kinooperator
młody egzaminow’any za­
raz poszukiwany. Osobi­
ste zgłosz. Daniel, kino-
tochnik, Żnin. (6v0

Czeladnik
rzeźnicki z długoletnią prak­
tyką. Reflektuję na pier­
wszorzędną siłę. Oferty B.
Knop, "Koronowo, Sienkie­
wicza 16. (354

Bileter
wzgl. kasjerka do kina z

gotówką lOOOzłlub mniej
zaraz poszukiwani. Danie-
lowa, Żnin. (599

Uczennice
w naukę kroju przyjmie
Banasiakówna, mistrzyniŚniadeckich 39. (F325

EPOSAOV
’%JM

Młodzieniec
średnie wykształcenie, po­
szukuje jakiegokolwiek
zajęcia (upp. adwokatów)
by utrzymać w ostatniej
biedzie znajdujących się
rodziców, którzy przy
sprzedaży, przez nieuczci­
wość nabywcy, stracili

majątek. Zgł . do Dz. Bydg.
pod ,Prośba”. (591

Służąca
do lekkich prac domo­
wych lub do dzieci po­
szukuje posady. Gdańska
141, mieszk. 3 . (F307

Kucharka (450
samodzielna z ukończoną
szkołą gospodarczą i 2-iet-
nią praktyką poszukuje
posady. Łask. zgł. do Dz.

Bydg. pod nr. ,1415”.

Uczciwa
dziewczyna poszukuje po­
sady zaraz z gotowaniem,
praniem, kochająca dzie­
ci. Zgłosz. Dz. Bydgoski
pod U)aA i§SSl

Książkowa
(Wielkopolanka) samo­
dzielna, rutynowana, bie­
gła korespondentka, z

znajomością wszelkich
prac biurowych i sołe­
ckich, poszukuje posady
zaraz lub później za

skromnem wynagrodze­
niem. Pierwszorzędne

świadectwa, dobre refe­
rencje, miejscowość obo­
jętna. Łask, zgłosz. Dzień.

Bydg. ,W. R.’. (333

^^tER2AWp^

Oddam
moje 100 morgowe gospo­
darstwo, ziemia I ki., 1 kim.
od szkoły i kościoła w dzier­
żawę. Potrzeba kaucji i do

przejęcia żywego i mar­
twego inwentarza 8000 zł.

Zgł. pod ,,K. 100" do Dz.

Bydg. (502

Piekarnia
za 2500 zł z urządzeniem,
piec patentowy, w dobrem
miejscu oddam. Oferty
,,Piekarnia" filja Dzien­
nika. (F251

Warsztat
reperacyjny z zapędem elek­
trycznym na rowery i sa­
mochody z wszystkiemi na­
rzędziami zaraz do wydzier­
żawienia. Teofila Gierszo-

wa, Chojnice, Plac Sw. Je­
rzego 7. (348

^NIESZKANSaJ^I
Poszukuje

się parterowe mieszkanie
3, 4, 5 pokojowe. Oferty
do filji pod ,,Parter”. (423

Mieszkanie (440
trzy pokoje z kuchnią do

wynajęcia. Toruńska 69

Mieszkanie (345
1 pokojowe dla bezdziet­
nych. rok zgóry 240 zł.
Toruńska 118, Gołębski.

Mieszkanie
3 pokojowe, czynsz mie­
sięczny. Pomorska 21, par­
ter. F313

Mieszkania
1 -2-3 pokojowe. Nowakow­
"i^ Dworcowa 60. (F324

Mieszkania
do wynajęcia. Śniadeckich
nr. 43, 1. " F314

Debrze
umebl. pokój do wynaję­
cia d!a 2 panów. Gamma

R NIDHUIUE )lPokoje
wolne, dobrze umebl. je­
den łub dwa razem. Kra­
sińskiego 4, m. 4 . (F308

Sw!at
Współczesny, Redakcja
Warszawa, Chłodna 40
nawiązuje dyskretnie kon­
takt między pragnącetni
wstąpić w związki mał­
żeńskie. Żądajcie bezpłat­
nych wyjaśnień. (76

Umeblowane
pokoje do wynajęcia, uł.

Chrobrego 12, II. (F304

Pokoik
umebl. wynajmę. Grun­
waldzka 18, m. 4. (6u5

Emeryt
państwow’y, kawaler, lat
34 ożeni się z panną wzgl,
bezdzietną wdówką do lat
26, posiadającą realność.

Zgł. z fotografją, którą
zwracam do Dzień, pod
,,Blondyn E.° (503

Pokój
umeblow. Kołłątaja 6, III

prawo. (F323

Pokój
z utrzymaniem do wyna­
jęcia. Kordeckiego 12, mie­
szkanie 1. (629

Leśniczanka (F306
łat 24, wykształcona, miła
i gospodarna poszukuje
inteligentnego leśniczego
lub nauczyciela o łagod­
nym charakterze. Zsrł.
Dzień. Bydg . pod ,Zima”,

Pokój
frontowy, eleg. umebl.,
drugi mały, (łazienka, te­
lefon), utrzymaniem wy­
najmę. Gdańska 91,1 pra­
wo. F315

Pokój
osobne wejście. Pomor­
ska 42, m. 8. (F326

Próżny
pokój dla małżeństwa.
Gajowa 33. (F330

Która
zamężna pani dopomoże
do usamodzielnienia ka­
walerowi lat 38, przystoj­
nemu, który przez jede­
naście łat piastował u,­
rzędy państwowe, prywa­
tne, ewentualnie założył­
bym własne biuro. Cel
inatrymonjalny. Of foto­
graf)a Dzień. Bydgoski
,Niebiedny”. (590

KCPożyrzK.^
300 zł

poszukuję na I hipotekę
lub weksel, dam 5% mieś.

Oferty Dzień. Bydg . pod
.Dam’, (587

Inteligentna
pani, katol. z majątkiem
zapozna starszego, wyż­
szego nauczyciela w ceiu

matrymonj., od 50 i star’­
szy. w’dowiec ma pier­
wszeństwo. Of. upraszam
do admin. Dzień. Bydg.
pod ,9”. (698

Za
pożyczkę lO.Ot)O zł. na ma­
jątek 569 mórg, dam w

procencie wolne utrzyma­
nie 2 osób. Zgł. Dziennik

,,Utrzymanie”. (621
Panna

lat 33, kat., posiad. 3 tys.
zł zaoszczęnz. pragnie za-

poznać pana w celu ma-

trymon., wdowi,ec nie wy-
kluczony. Łask, of. ,2866”
do Dz. Bydg, (596

KjjT"ó;fcMB Sjjg

. namo(hM (530
ciężarów-’ wypożyczam
Promenada są, tełef. IS7L

Henryku I
W poczekalni .,Autobus’
oczekujemy Ciebie. (607

Panią
w karakułach, wysiadają­
cą niedzielę, godzina 11,
przystanek Poznańska, ceł

szpital, upraszam o wiado­
mość filja pod .18". (F321



Str. 10. ,,DZIENNIK BYDGOSKI”, wt;orek, dnia 12 stycznia 1932 r. Nr. S.

Dnia 10 stycznia o godzinie 13.30 rozstał się z tym światem po długich cierpieniach, opatrzony Sakra­
mentami św,, mój najdroższy mąż, nasz najukochańszy ojciec, szwagier i wuj ś. p.

AdwoKccBd fi Pierwszy IPre%cgdlemtf isiiasia SSsg?eliiogEcasii
w 55 roku życia, o czem zawiadamiają w ciężkim smutku pogrążeni

o

Zona, córBfia, i rodiincs.
Bydgoszcz, dnia 10 stycznia 1932 r.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 13 bm. o godz. 14 .30 z domu żałoby ul. Gdańska nr. 92. — Nabo

żeństwo żałobne odbędzie się w czwartek, 14 bm. o godz. 8 .30 w kościele Sw. Wincentego a Paulo.

W niedzielę, dnia 10 bm. o godz. 13.30 zmarł po długich cierpie­
niach, opatrzony Sakramentami św., nasz przezacny i ukochany szef, ś. p,

Jan Maciaszek
Adwokat i Pierwszy Prezydent miasta Bydgoszczy

w 55 roku życia.

Ś. p . Zmarły był nam nietylko wzorowym szefem, ale był nam

troskliwym i wyrozumiałym opiekunem i dobroczyńcą, o którym pamięć
żyć będzie wśród nas zawsze.

Pogrążony w smutku

ei3) Personel biurowy.

wykonuje szybko i tanio

DRUKARNIA BYDGOSKA S. A-

Bydgoszcz, ni. Poznańska 12/14.

Starogardzka Fabryka Mebli Spółka Akcyjna w Sta­
rogardzie podała wniosek o odroczenie wypłat. Ce­
lem rozpatrzenia tego wniosku wyznacza się po myśli
art. 4. ustawy z dnia 6 marca 1928 r. termin na dzień
K lutego 1932 r. o godz. 10-tej w Sądzie Grodzkim
w Starogardzie z tem, że w terminie tym mogą sta­
nąć wierzyciele celem udzielenia wyjaśnienia. (626
Starogard, dnia 7 stycznia 1932 r. Sad Grodzki.

Licytacja towarów krótkich i łokciowych
przy ulicy Śniadeckich u spedytora Rawę.

We wtorek, dnia 12 hm. o g. 10 przed poŁ sprze­
dawać będę z powodu likwidacji następujące towary:
większą ilość poćczocb damskich sportowych i dziecięcych, skarpetki, tryko­
taże, szelki, krawaty, kołnierzyki, koszulo damskie, męskie i dziecięce, hafty,
borooki, firaoy, płótna, podszewki, iniety i wiele innych rzeczy. (624

PEacSneaa PSecBiowśaBi
pub!, ust. i zaprzysiężony licytator i rzoczoznawea sąd.

e

2 cysterny
po 15 tonn do smoły po­
szukują za gotówkę (615
Bracia Schlieper

Fabryka papy dachowej
i destylacja smoły

Bydgoszcz
Tel. 306. Tel. 361.

e

bekcie taricdw
Początek nowych kursów

15-go stycznia.
Rumba i Tango!
Lekcje prywatne udziela

H, P!aesterer

nauczycielka tańców
Dworcowa 7. (F303

w

ssaw

w podróży poszukują
Bracia Schlieper

Bydgoszcz
ul. Gdańska nr. 140,
Tel. 306. Tel. 361

Przetarg przymusowy.
We wtorek, dnia 12. I, 32 r. sprzedawać się

będzie najwięcej dającemu za natychmiastową zapłatą
następujące przedmioty:

O godz. 10-tej przy ul. Hetmańskiej nr. 12,
motor z zapędem elektr., heblarkę i kijarke.

O godz. 11-tej przy ul. Hetmańskiej nr. 8/9,
narzedz. murarskie, drabiny, deski, belki i dragi

Wyżej wymienione przedmioty można obejrzeć
godzinę przed licytacją. (614

Bydgoszcz, dnia 9 stycznia 1932 r.

Magistrat — Oddział Egzekucyjny.

ESsraEdBdaawg§ siraEąsmciisoWHS.
We wtorek, dnia 12 bm. sprzedawać będę o godz.

10-tej przy ul. Dworcowej na składnicy firmy Hart-
wig, najwięcej dającemu za gotówkę: 6 obrazów
olejnych, stół koszykowy, 3 walizy bagażowe, szafę,
regał, umywalkę z lustrem, stolik, wazon, zegar stój.,
kredens. 16 tomów Encyklcpedji Meyera, lustro z pod­
stawka, leżanka i półkę. (636) Wałkiewicz. kom. sąd.

w hotelach, czytelniach
kuracyjnych, księgar­
niach dworcowych itp

należy żądać

Przetarg przymusowy. Nieruchomość poło­
żona w Bydgoszczy-Czyżkówku i w chwili uczynienia
wzmianki o przetargu zapisana w księdze gruntowej
Czyżkówko tom I. wykaz L. ll i 12 na imię Wielko­
polska Papiernia — Towarzystwo Akcyjne w Bydgoszczy
zostanie na wniosek zarządcy upadłości oraz w drodze

egzekucji dnia 8 marca 1932 r. o godz. 9 przed poł.
wystawioną na przetarg w niżej oznaczonym Sądzie
pokój nr. 4, a) wykaz L. Tl obejmuje dom mieszkalny
z podwórzem i ogrodem domowym, stodołę, stodołę z

remizą, ustęp, szlifiarnię, składnicę, szopę do torfu,
kuźnię, sortownię papieru i sieczkarnię, składnicę sta­
rego papieru, portjerkę, fabrykę papieru z kotłownią,
halami do holendrów i holendrów, ślusarnie, sortownię
papieru i składnicę papieru, ślusarnię, stolarnię, dom

mieszkalny i kasyno, podwórze, rolę, łąki, pastwisko
i nieużytki, obszar wynosi 29,02,82 ha. nr . mapy: l,
nr. 41 księgi podatku budynkowego, nr. 10 matrykuły
podatku gruntowego, roczna wartość użytkowa budyn­
ków 18.227 mk,, kwota podatku budynkowego 377,40 mk.,
czysty dochód jako podstawa podatku gruntowego 6 t,46
tal. , kwota podatku gruntowego 17.32 mk., b) wykaz
L. 12 obejmuje rolę obszaru 2,40,80 ha,, 3,88 tal. czy­
stego dochodu i l,it) mk. podatku gruntowego, art. ma­
trykuły 11, nr. mapy l, parcela nr. 199 a—c i 200.

Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze gruntowej
dnia 26 listopada 1931 roku. Niniejszem wz,ywa się
wszystkich, których prawa w chwili zapisania wzmianki

o przetargu nie były w księdze gruntowej uwidocznione,
aby się z niemi zgtosili najpóźniej w dniu przetargu,
przed w’ezwaniem do wnoszenia ofert i praw’a te upraw­
dopodobnili, gdyby wierzyciel im przeczył. W razie

niezastosowania się do pow’yższego wezwania, prawa te

przy oznaczeniu najniższej oferty nie zostaną wcale

uwzględnione, a przy rozdziale ceny kupna dopiero po
roszczeniu wierzyciela i innych prawach. Zaleca się
dwa tygodnie przed terminem podać na piśmie
albo. do protokółu sekretarza sądow’ego dokładne

obliczenie swych roszczeń w kapitale, odsetkach, kosz­
tach wypowiedzenia i kosztach sądowego dochodzenia

swych praw, oraz Oznaczyć, pierw’szeństwo, którego się
żąda, Tych, którym służy prawo sprzeciwienia się
przetargowi, wzywa się, aby przed udzieleniem przy­
bicia targu postarali się o umorzenie lub zawieszenia

postępowania, gdyż inaczej prawo ich odnosić się bę­
dzie zamiast do nieruchomości, tylko do uzyskanej
ceny kupna. ’

(573
Bydgoszcz, dnia 28 grudnia 1931 r. S?d Grodzki.

WIELKA WYSTAWA

Maskowe (632
kostjumy wypożyczam.
Długa 80. K!aczkowska.

Smokingi (633
fraki, garnitury wizytow’e
w’ykonuję elegancko. Dłu­
ga 80, Leon K!aczkowski.

Oberża!
Kolonjalka, sala do zabaw
do tego 20 mórg ziemi,
inwentarzem, W’płata 10

tys. sprzeda Agencja Han­
dlowa. Bydgoszcz, Plac

Pi”otowski 4. ’FS°O

Meble!
Najtrwalsze kupuje się naj­
taniej tylko w solidnej
firmie meblowej ,Górno­
ślązaków”, Bydgoszcz,
ul. Śniadeckich 2, tel. 1025.
Wielkie okazje zakupu
i zamiany, dogodne wa­
runki. gwarancja, obsługa
i dostaw’a fachowa. Kom­
pletne pokoje dębowe
od 500 zł, luksusowe
do 2.500, także pojedyńeze
sztuki bardzo tanio. Uwa­
ga 1 Śniadeckich 2, obok
Gdańskiej. (F319

Rower
męski sprzedam tanio.
Gdańska 103. (F310

Masło
mleczarskie wyrobione co­
dziennie świeże odda Pl.
Piastowski 13, m, 6. (F245

Przetarg przymusowy.
We wtorek, dnia 12. 1 . 32. o

godz. .11,30 przed poł. sprzedam
w Osielsku pow. Bydgoszcz naj­
więcej dającemu za natychmia­
stową zapłatą (639
3 worki mąk! żytniej a 2 ctr
M. Betrand, kom. sąd. w Bydg.

Przetarg przymusowy.
We wtorek, dnia 12. L 32 r. o

godz. 12 w poł. sprzedam w Osiel­
ski! pow. Bydgoszcz u p. Te!ko­
wej najwięcej dającemu za na

tychmiąstową zapłatą (638
zbiór! z morgi ziemniaków.
5 wozów żyta nlemłóconego

Belrand, k. sąd. z poi. w Bydg.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
Dnia 12. 1. 32 r. o godz.

11 przed poł, sprzedam w firmie
Rawa przy ul. Śniadeckich naj­
więcej dającąmu za natychmia­
stową zapłatą (637

autobus x motorem Bu!cka
na 20 osób razem z karo­
serią oraz karoserię auto­
bus. na 18 osób.

Klóskowskl, kom. sąd.

Biuro
Kupieckie. Marsz. Focha
10, m. 8 . Wskazywanie po­
koi umebl. bezpłat. (25628

Rzeźbiarz (594
potrzeb. Kordeckiego 25.

ydgoiki.
3000 beczek
od smoły i oliwy poszu­
kują za gotówkę (616
Bracia Schlieper
ul. Gdańska nr. 140.

Telefon 306 i 361.

(

(Filet) i Kilimkarskich,

w sali Resursy KupiecRiej
przy ul. Jagiellońskiej

tylko do czwartku, 14 stocznia b. r .

otwarta od godz. 9 rano do 20 wiecz.

Wstęp w’olny.

Zm0 SbSMlsMej Piat? Kotieł
631) Oddział w Kołomyj(.

Sztanc e

kupię, wrzeciona4-6cm.0.
Oferty filja Dz. Bydg. pod
,,Sztanca”. (F32

Cukiernik
gotówka 300 zł( potrzebny
Oferty Dzień. Bydg. pod
,R. C.’ (595

Służąca
potrzebna. Kościuszki 4,
m. 6. (F331

Uczennica
do składu rzeźnickiego
potrzebna zaraz. Zgłosz.
Z dołączeniem świadectw’a
szkolnego i świadectwa
moralności nadesłać pod
adr.: J.Szczepański mistrz
rzeźnicki, Świecie n/Wisłą
Pomorze, ul. Mickiew-icza
nr. 14. (618

Planista(tka) (608
zaraz potrzebny. Cukier­
nia Kucharski, Długa 29.

Mechanik
(rowery) potrzebny. D!u­
ga 5. 611

Służąca
do wszelkich prac domo­
wych oraz do dzieci mo­
że się zgłosić. Adr. W’ska­
że Dz. Bydg. (592

Służącą
do wszelkiej pracy domo­
wej w-raz ż gotowaniem
według kuchni warszaw­
skiej potrzebna zaraz.

Sielanka 10, I p. (F316

Panienka
do dzieci potrzebna zaraz.

Sielanka 10,1 prawo. (F317

Przyjmują (630

starszą uczennicę do pra­
sowania (później stała po­
sada). Pralnia, Farna 3.

Służąca (F312
li tylko która samodziel­
nie dobrze gotuje. Zgł.
Pasehke ul. Dworcowa 47.

IV
POSADY

ft_POsźuKUIĄ /a

,,Emeryt"
lat 41, kupiec z zawodu
inw. wojenny, uprawnio­
ny do koncesji monop.,
przyjniie posadę w han­
dlu, przemyśle lub t. p . z

kaucją 3.000 zł. Zgł. do
Dzień. Bydg. pod ,,Eme­
ryt 41\ (623

K MIMfrWT H

Restauracja
z mieszkaniem w Inowro­
cławiu w dobrem miejscu
wprost od gospodarza za­
raz do wydzierżawienia.
Zgł. księgarnia Ustasiaka
Inowrocław. (625

Składy
wynajmie tanio Długa 5,
gospodarz. 610

Poszukuje
pokój z kuchnią ewentl.
dwa w- lepszym domu
wprost od gospodarza
zełosz. Dzień. Bydg. pod
,Bezdzietny kolejarz”. (606

2-6 pokojowe
mieszkania wynajmie Dłu­
ga 5, gospodarz. 6h9

Pokój
umeblowany. Podolska 20,
m. 4. ’T.SSł

Ceny ogłoszeń: 25 gr za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 88 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drmdei i trzecie stronie i -0 zł
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam. szer . 67 mm. Drobne ogłoszenia słow-o tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrólo-i o/ ’:.;li
Większe ogłoszenia zamieszczone wsr od drobnych 50% drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udzieTa sie ^rabatu

Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25 % dopłaty. _ Ogłoszenia skomplikowane órai z zastrzeżeniem mieisća .o 20% drożę
’

Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja me odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych Bank Ludoww’
Konto czekowe: P. K, O. 203713 Poznań. J’

Wydawca, nakładem i czcioniuuai; Muuną bydgoska Sg. Akc w fejrdgoszcit. --.Sa redskcjs edj^wietód(ij; SUaiaHw Nowakowski w Bydgoszczy


